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Harcerze z drużyny im. Obrońców W a r s z a w y w Pyskowicacl i na Śląsku od-
wiedzi l i w stolicy dowódcę obrony W a r s z a w y w 1939 roku, gen. Rómmla (na 

zdjęciu w okularach) . 

Wyb i tna aktorka polska Nina Andrycz-Cyrankiewiczowa, dzieli się swymi do-
świadczeniami z podróży ipo Indiach z czterema kajakarzami krakowskimi, 

którzy chcą pobić rekord świata w długości spływu kajakiem. 

Prezydent Stanów Zjednoczo-nych, Eisenhower choruje. W 
ostatnich dniach stan zdrowia Prezydenta polepszył się. 

W Moskwie coraz częściej odbywa ją się rewie mody. Oto f ragment jednego z tegorocznych 
pokazów. 

Józefina Baker w czasie ostatniej swo j e j w i zy ty w Amsterdamie, otrzymała dla swoich adopto-
wanych dzieci wielki kosz prezentów gw i a zdkowych . 

FOTO MAGNUM PHOTOS 
CAF, ASSOCIATED PRESS 

Urocza Charlotte Shef f ie ld, miss USA 1957, 
odwiedzi ła ostatnio Paryż . 
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P O L S K A J U Z 
PRODUKUJE 

SZCZEPIONKĘ 
P O L I O 

U J T Y C H murnch nnwet myc ie 
' szi i lanych riaczyii nolUera spuc-

j a l o e j wag i . ba, stać się może 
powodem .przedłużenia doświadczeń, za-
hamować zaawari.sowane już badania. 

r>okryte płaszczem dzikicf^o. wina mu-
ry gmachu f a r i s l w o w c g o 'Zak 'adu Hi-
gieny ' w Wai 'sz i iwie przez długie d w a 
lala kryl.v i iporczywe, żmudne zmaga-
nia polskich uczonych tysiące godzin 
.«p:;dzonycli w dusznycti, ^»"yjalowionych 
¡•a'kowicie boksach, mrówczą — na po-
z r niee fektown' ) — pi-acę |)rzy hodowl i 
w i rusowych szczepów prz\'gotowy wa^ 
niu pożywki czy ( Irol ) iazgowej kontrol i 
zaw arlo'iCi bulli i kolb. j 

W k i tym lliri:) r<iku prof, dr Fel iks 
Przesmycki w i a z z mgr Halinu Dobro-
wo l sk i , tngr (Irodzicką, mgr Flato, mgr 
,\lalczewHkim, doc. Stańczykiem i lek. 
wet. Wiernick i j — rozpoczit pracę nad 
[)rodukcj;( szczepionki przeciw parali/o-
wi dziocÌ!;certiu, chorobie Heine-.Medi-
na (pol io inie l i t ) . 

Do W a r s z a w y sprowadzono kopenha-
ski szczep wirusa Bruiihilda (najczę.ś-
ciej występuj (cy w l 'olsce) oraz dwa 
a[uerx'kaóskie szczepj^ pierwszego tw^r-
c.y szcze|)ionki — dr Salka. Podstawą 
[ii-ac sla'a się specjalna tiodowla wiru-
sów na pożywce z tkanki małpich ne-
rek i ca kcnvite uśmiercenie drobnou-
.stroj'iw. Sam jednak proces produkcji 
w i rusowego antidotum l)yt zaledwie po-
lową trudu polskich uczonych. 

Trag iczny błąd amerykańsk i e j f abry -
ki far iuaceulycznej — pozostawienie w 
szczepionce ż y w y c h bakterii, które za-
a l akowa ' y organizmy szczepionych dzie-
ci — ziibowi.izal uczonych całego świa-
ta (lo maksyma lne j ostrożności Nawe t 
gdy już wielomiesięczne próby na zwie-
rzętach wykaza ły całkowite bezpieczcń-

prof. Przesmycki i cały zespół 
"l i i idaczy nie ogłaszał jeszcze wynitców 

swycl i prac. 

Szczepionka powędrowała do Danii, 
gdzie jeszcze raz poddano ją drobiazgo-
w e j koutio l i . Teraz dopiero polscy nau-
kowcy pewni byli swego sukcesu. 

W czerwcu tego roku mi l iony pol-
st-iich matek odetchnęły z ulgą. Ogło-
szenie wyni lców badań prof, dr Feli l isa 
Przesm.vckiego wslcązalo wyraźnie , iż 
niedługo już przestanie nękać Ich dzieci 
w idmo strasz l iwych sl iutków porażenia 
wirusami polio, 

A, niestety, tconieczność wyproduko-
•i\ania w Polsce szczepionki przeciw 
cliorobie Heine-Medina jest niezmiernie 
aktualna. Właśc iw ie od 1951 roku — 
okresu nasilenia występowania choro-
by ( w roku 1951 zanotowano 12 przy-
padków zachorowań porażennych na 100 
tysięcy mieszkańców) — nasz k r a j 
znajtUije się stale w olcresie epidernio-
log icznym. gdyż w lalach ostatnich za-
notowano nieznaczne ty lko obniżenie, 
za ledwie do 9 przypadków paral iżu 

dziecięcego na 100.000 mieszkańców. ,Ie-
dynio wii;c jak najszybsze zastosowanie 
szczepień ocl ironuych przerwać może 
stały atak maleńkicl i , ale jakże s i lnycl i 
w r o g . ) W . 

Sukces prof. Przesmyckiego i współ-
pracuj icej z nim grupy młodych nau-
liowci'ìw powiększa jeszcze fakt, że w tej 
chwi l i jeste.śmy trzecimi w Europie 
(|)r(Klukcja odtiywa się tyl l io we Fran-
cji i w Danii ) posiadaczami własnej 
szczepionki przeciw polio. Wyprzedzi l i -
śmy więc Anglio;, Holandię, Belgię i 

Staden zastrzyk nie jest przy jemny, szczególnie w tym wieku. 

Szwecję , gdzie dopiero prowadzone są 
prace doświadczalne, nie mówiąc już o 
pozostałych pansl\yach naszej półkuli. 

W tej c l iwi l i na razie uiionczono już 
szczepienia dzieci od roku do trzech 
łat potsli \ szczepionką przeciw scho-
rzeniu Heine-IMedina. Do produkcji na 

skalę masową bowiem przystąpią nasi 
lekarze w .rolcu przyszłym, gdy w Lu-
belskiej W y t w ó r n i Szczepionek i Suro-
w ic o twar ty zostanie specjalny oddział 
produkcji szczepionki polio. Stalą opie-
kę, a przede wszystkim stalą łcontrolę 
nad produkcją, prowadzić będzie zespół 
naukowo - techniczny prof, Przesmyc-
kiego. 

Już niedługo myśl o potwornych 
skutkach paral iżu dziecięcego przesta-
nie nękać rodziców w ca łym naszym 
kra ju . Żarłoczne wirusy przestaną zbie-
rać swe tragiczne żniwo. 

MARIA OLBRYCIJT 

Małego obywatela bada lekarz, potem nastąpi szczepienie. 

FotO; Wł. Piotrowski. 
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NUMER iWIĄTECZNO-
NOWOROCZNY 

«TYGODNIKA POLSKIEGO» 
w bogatej s zac ie g ra f i c zne j 
W numerze między innymi: 
* R e p o r t a ż e fotograf i czne 

z Polsk i , z F r a n c j i i z e 
ś w i a t a , 

* D w i e powieśc i 
* A n k i e t y 
* K o n k u r s y 
* S e n s a c y j n e opowiadan ie 
* Gra dla młodych i naj-

s t a r s z y c h 
* Kolędy polskie 
* Dodatek dla d z i e c i 
* D u ż o h u m o r u 
* Sport 
* I n f o r m a c j e z życ i a 

fonii w e F r a n c j i i 
św iec ie 

* K a l e n d a r z n a rok 1 9 5 8 . 
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I K A R T K I Z HISTORII E M I C R A C j I 

Przed 50 laty z Westfalii do Francji 

Roger Vaiiiand otrzymał Prix Concourf 
za książkę pod tytułem io i " . 

Michał CHOROMAŃSKI 
autor «Zadroíci í 

medycyny » wrócił na 
stale do kraju 

w Ì.-O'iru listopada powr'Ci' do Pol-
ski p'> 17-lrlii ini pobycie na ohczi/tnie 
— i/w l!)fi roliu w Brazylii, a nasi p-
».ie » ' Montrealu — znantj pisarz Mi-
chał ChitrnnitiiisUi, autor tii. in. i)'o nej 
w dwudziestoleciu mi dzywojennyni 
powie ei .,Xiizdro<r i medycyna". Cho-
roma''ski wr cif wraz z tontf łlitlh 
Sorel Viestety nie uda'o nant si- uzy-
sì^v fotoífra fa pisarza na warszaio-
slñm tirili tt. ponieważ odin'twil on 
wszt'lhieijo l-ontal.tn z ¡otoreporteraml. 
•Vo ztíj eia przyjdzie czas, gdy pisarz 
nieco wypocznie ih» HOdròiy. Ńa razie 
tytko kr 11.a rozmowa. 

Ol'tż i hall hotelu „Bri.stol" w War-
szawie. .Mi kkie ¡Otele, papieros. Mi-
cha' Clioromaiiski wrncil wahnie z 
przrritadzki po Warszawie, pierwszej 
po 17 talurh. Spacer trwa! kilka go-
dzin, minio że pisarz ile si- czuje, mi-
mo ie listopadowy dzień jest deszczo-
wy. 

— Do Poishi przyjechałem na sta'e 
— ni 'Wi na pouyitaiLie p. Chorornańsł:i. 

Zaczyna si- rozmowa na temat twór-
czości pisarza, l'rzywi'ìzf on ze sobą 
I tom napisanej w Brazylii powie.<ci 
0 tanilejszej polskiej emigracji oraz 
kilka szluk scenicznych. 

Komeili „¡i f di my ludzcy" zamierzał 
w l!>:ji) roku wystawić w Teatrze Pot-
sł:iin w Warszawie Arnold Szyf man. 
Jednakie wybuch wo¡ny uilaremnil rea-
lizacj.- lego projehtu. Sztul;a „\oiva 
noc listopadowa" powsta'a w Brazylii 
1 osnnta. jesl na tle pierwszych miesię-
cy okupacji stolicy. 

Problemy jtolslñej emigracji w Afry-
ce w czasie wojny porusza „.Afrykan-
ka" Inne sztuki — to dramat „Mar-
murowa szlío'a" i komedia „Malatułi". 

— Chcia bym bardzo — mówi pisarz 
— wysławić swoje utwory na scenach 
teatruw polsł;ich. 

Państwo Clioromańscy są artystycz-
nyni maHeństwem. Zona pisarza, Iluth 
Sorel, jest lancerl;<f, którą panihta 
przedwojenna publiczno.-ić warszawska. 

— Ostatni raz — miywi p. Sorel 
wyst -powa am w Warszawie w 191)9 
roku ze swoim zespo'em baletowym w 
programie „Cyrk - 7 grzechów". Do 
moich uczennic należą znane tancerki 
— Danuta K wapiszewsl:a, Teresa Do-
browolsłia i Ziuta Buczyńska. 

— W Montreatu znów załoiylam ba-
let — łiOnłynuuje p .Soret. — Wystę-
powaliśmy w ca'ej Kanadzie. • 

P. Sorel zamierza urządzić tournée 
po Polsce. 

Godzina li. Czas na obiad, wypada 
więc pożegnać się i podziękować za 
rozmowę. Króciutłią, to prawda, ale 
pocieszmy się. ie innym kolegom — 
dziennikarzom nie udało się zamienić 
z pisarzem ani s'owa: pragnie on przez 
pierwsze dni w zupełnym spokoju, w 
ciszy i samotno.-ici przeżyć głębokie 
oKruszenie powitania dawno niewidzia-
icj ojczyzny. H. 

n w i E byty wiel-
kie emigracje górników 
polskich z Westfal i i do 
Francji : jedna — przed 
pierwszą wojną świato-
wą, druga — po pierw-

szej wojnie światowej. Cof-
n i jmy się myślą o pięć-
dziesiąt lat wstecz, na sam 
początek dwudziestego wie-
ku. 

Między Francją i Niemca-
mi wrzała wówczas walka 
konkurencyjna. Ale w dzie-
dzinie wydobycia węgla 
Francja nie wytrzymywała 
konkurencji Niemiec. Nie-
miecki basen węg l owy w 
zagłębiu Ruhry rozwi ja ł 
Sie w sposób niezwykle 
gwał towny. W Westfal i i 
wydobywano już wie le mi-
lionów ton węgla rocznie, 
gdy Francja z trudem mo-
gła rzucić na rynek daleko 
mniej. 

Francuzi nie chcieli pra-
cować w kopalniach, a emi-
granci włoscy i hiszpańscy 
nie nadawali się do cięż-
kiej, niebezpiecznej pracy 
,,na dole" . Górnictwu fr^in-
cuskiemu brakło rąk do 
pracy. 

T Y M C Z A S E M W 
West fa l i i , w kopalniach 
niemieckich pracowało o-
koła pół miliona górników 
polskicłi, debrze znających 
zawód, dobrze wyszkolo-
nych, znakomitych robetni-
ków. Byl i to Polacy pocho-
dzący z zaboru pruskiego, 
pozbawieni praw politycz-
nycłi, broniący stę przeciw 

germanizacj i i szykanowa-
ni. Przebywający we Fran-
cji na emigracj i książę Wi-
told Czartoryski podsunął 
więc Francuzom mysi, by 
spróbować ściągnąć tych 
gćrników polskich do Fran-
cji . 

Rozpoczęto potajemną pro 
pagande. Jeździł po West-
fali i sekretarz księcia Czar-
toryskiego. Jeździli agitato-
rzy francuskich towarzystw 
kopalnianych. Nie trzeba 
było zbyt wiele zachodu, 
by górnicy polscy okazali 
zainteresowanie propozycja-
mi emigracj i do Franc:i-
Przedstawiano tę emigrację 
jako czyn patriotyczny: le-
pie j pracować dla przyja-
ciela Polski, jakim lest 
Francja, niż dla wroga ? 
zaborcy. Czterdzieści osiem 
lat temu, w r. 1909 przybyła 
do Noeux pierwsza grupa 
„West fa iczyków" . Zatrud-
niono ich w szybie 7 i 9. 
Byli to pierwsi górnicy pol-
scy na emigracj i we Fran-
cj i . 

W ślad za nimi, przez 
następne cztery lata, ciąg-
nęli inni. Rozpoczął się 
prawdz iwy ruch emigracyj-
ny górników polskich z 
Westfal f l do Francji , a 
największa icft liczba przy-
była na Nord w łatach t91t 
i 1912. Niemcy spostrzegli 
się za późno i mfmo wysił-
ków nic zdołali tego rucłtu 
zatrzymać. 

Potworzyły się górnicze 
kolonie połskie w Barlin, 
Lallaing, Guesnain, Aniche, 

Arenberg, Anzin, Lens, Lie-
vin. Liczyły one od kilku-
dziesięciu do tysiąca osob: 
powstały więc tu i ówdzie 
całe osiedla polskie. W 
Lallaing i Guesnain założo-

- no szkoły polskie, gdzie 
pracowało trzech nauczy-
cieli, w Lallaing, Barlin i 
Lens działał ,,Sokół", gór-
nicy nasi mieli też dwóch 
księzy-Polaków. 

" (W^KRÓTCE jed-
nak warunki pracy okazały 
się bardzo niezadawalające. 
Francuskie towarzystwa" ko-
palniane nie dotrzymały o-
bietnic. Zarobki okazały 
się niższe niż to przyrzeka-
no. Liczne kary pieniężne 
syiidły się na górników. 
Warunki geologiczne, różne 
niż w Westfalii, zmuszały 
górników do ustawicznego 
zabezpieczania samego miej 
sca pracv na dole. Na do-
miar złego .udność miejsco-
wa wrogo odnosiła się przez 
czas pewien do nowoprzy-
byłych. Ruch emigracyjny 
uległ zahamowaniu. W pa-
rę lat późnie j wybuchła 
we jna — pierwsza wojna 
światowa. 

Po le j zakeńczeniu, pe 
roku 1918, sytuacja w gór-
nictwie francuskim ponow-
nie stała się kryzysowa, a 
nawet wprost katastrofalna. 
Francuzi musieli importo-
wać dziesiątki milionów ten 
węgla rocznie, płacić za fo 
dziesiątki miliardów fran-
ków. Ekonomiści uwazaN, 
że stan całej gospodarki 

francuskiej zależy od po. 
prawy sytuacji w g rnic-
iwie. Tymczasem kopalnie 
były zniszczone, os edia 
wyludnione, warunki pracy 
jeszcze cięższe niż kiedy, 
kolwiek przedtem. Znowu 
więc pomyślano o Pola-
kach, o górnikach po:skich. 

Tym razem okoliczności 
składały się bardzo pamyśl-
nie. Francja okupowała 
właśnie zagłębie Ruhry i 
Westfalię, gdzie w kopal-
niach c>ągle jeszcze praco-
wali Polacy, Niemcy ogło-
sili strajk generalny prze-
ciwko okupacji francuskiej. 
Ale górnicy polscy nte po-
szli za strajkiem: woleli 
Francuzów niż Niemców 
Wyraz iwszy w ten sposób 
sympatię dla Francuzów, 
bardzo narazili się Niem-
com i sytuacja ich stała 
się niebezpieczna. Rozpoczę-
ła się nowa emigracja na 
Nord. 

D Z I E N N I K I pol-
skie- wychodzące w Westfa-
lii, w Bochum i Herne, 
rozpoczęły agitacją. Konsu-
laty polskie przygotowały 
wszystkie sprawy tc-ełiniez-
ne i formalR*. Zawarte 
specjalną um«wę pelafco 
frsmcusKą. I w ciągu dwu 
łat, od 193» de t92a (rwał 
wiełki exedus a^órniłiśw »ol-
skiełi z Wssłfaitt d « Frsm-
oj i , powtórny, ale znaczM« 
większy tym raz•in^ » M o 
tW tysięcy „westfąiezyfcew" 
znalazło si^ na Hardzi». 

Jerzy .^BASiriNI 
^/////M////ł/łmmfm/0mm/uułłmmm//ł/łłmłmłłmmmłmimKmmimr^^ 

* L a m p k a w i n a 

* W s p ó l n y o b i a d 

• P r z y j ę c i e 

• K o n c e r t 

Taki był program 
DNIA G Ó R N I K A 

i Ś W I Ę T A 
P R Z Y J A Ź N I 

z o r g a n i z o w a n y p r z e z 

Kongres Polonii 

WUBlEGt. .^ niedzielę odbyły się 
w ł^aryżu uroczysto.'5ci dla ucz-
czenia Dnia Górnika i Święta 

P r zy j a źn i t>olsko-Francuskiej, zorgani-
zowane przez Kongres Poloni i Francu-
skiej. 

Rano, tego dnia, wszyscy przyby l i a 
Nordu i ł^as-de-Calais górn icy francu-
scy i polscy wzię l i udział w złożeniu 
-wieńca na grobie Nieznanego Żołnie-
rza pod t łukiem T r y u m f a l n y m . Po 
mszy święte j , odprawione j w kościele 
połskim przy rue Cambon, odbyło 
zebranie przy lampce w ina w kaw ia r -
ni „ W e b e r " , z udziałem zarzi^du KOH-
gresu Polonii , przedstawiciel i Cbarben-
nage de France, ministerstwa Zdrowia , 
Po lsk ie j Kłisji Kato l ick ie j . P o przemó-
wien iu prezesa Kongresu Polonii , pana 
Kudl ikowskiego , na które odpowiedział 
pan Demay, reprezentant Charbonnage 
de France, delegat l iongresu Poloni i 
na P a r y ż p. prezes mec. Jagoszewski 
dokona! w towarzys twie p. pułk. łłopi-
tal ier dekoracj i czterech zasłużonych 
członków Kongresu meda lem Encou-
ragement au Dévouement, pp. Rata j -

Członkowla chóru z Douai 1 muzycy z Llévin 

w Paryżu. 
po przyjeździe na dworzec 

czaka, Burzyńskiego, Dubois i Front-
czaka. 

Popołudnie tego dnia wypełnione zo-
stało przez wspó lny obiad, « następnie 
o godz. 18 przy jęc iem w Radio« i imtsion 
Prancaiae. wieczorem zaś o gadzinie 21-
edbyl s ię w i e łk i koncert w sal i G*veau, 
pod protektoratem p. C. 3. Dustay, dy-
rektora genera lnego wydz ia łu technicz-
nego i społecznego Cbarbonnage de 
France. W programie koncertu znala-
z ły s ię wys tępy orkiestry gó rn ików 
francuskich x L i ev in ( P . de G.) i chó-
ru polskich gó rn ików z Douai (No rd ) . 

Obydwa zesfKiły wystąp i ły razem po 
raz p ierwszy. O spotkaniu zadecydo-
wa ł szczęśl iwy przypadek, jak mów i l i 
oba j zadowoleni z nawiązane j współ-
pracy dyrygenc i , p. N . Berthełemy i n 
Z. Kora l ewsk i . 

Publiczność polska, która dokładnie 

wypełn i ła salę Ga veau, entiizja.stycznie 
p r zy jmowa ła pieśni Griega, CouHoda. 
Oesrausaeaux, a zwłaszcza pohsUie u-
t w e r y Jareckieg«», Lacłiuiu-
na i JMitka. 

Woźna by oczywi.'icie dyskutować n»»! 
siuszHoScią dokoiianeue wyb<jru nie-
których kompozy torów, a lw i «n l z i ć trze-
ba jednak z calkowitt^ pewno.icią, ¿ë 
wykonan i e u two rów by ł o zł+ti miewa-
jące, rzadko chóry amatorskie OMÎ.-IÎ,«'-
ią tak świe tny poziom artystyczny-
-Nałoży tu waiłomnieć o zaslugacłi Ikh-
dzo mloł lego i bardzo eaergicziieg«» dy-
rygenta , p. Kora lewsk iego . Duży suk-
ces odniósł także wys t ęp or l i ie i rv z 
L i ev in ; dyr. Berthełemy z \vi.-lk;i " sa-
tys fakc ją potiki-e.-śla (podobnie jnk i 
dyrygent polskiego choru) , ze wAimiI 
m u z y k ó w znajduju się wyli iczi i ie gór-
nicy pracujący na dołe w kopałaiatl i -



Na polskiej wsi' podczas żniw. 
F o t O : 'rażuch. 

B ^•\VA tak cza.sem. że jedno szczo-
{i lnie celne zdanie jakiegoś arty-
kułu lub jakiś jego tytuł robi 

n iebywałą karierę, wcłiodzi w codzien-
ny ołiieg, w zapas co dnia używanyc ł i 
.sir>w. Tak jest i w tym wypadtiu. 

Przesz o rok temu jeden ż tcgicli pu-
blięyst iW' (dziś minister Oświat^' ) Wła-
dys ław Bieńkowski , pisząc o dotycłl-
czasowej gospodarce i polityce ro lne j 
nazwał ją dosadnie „księżj-cową ekono-
mią" , Było to określenie, co tu dużo 
gadać — bardzo precyzyjne, cłioć rów-
nie złośl iwe. Istotnie, gospodarka rol-
na w Polsce w ostatnicłi tatach (19i!i. 
1956) mia ła w ięce j wsp ilnego z księ-
życem niz ze stąpaniem po ziemi. 

N i e d a w n a p r z e s z ł o ś ć 
P r z y k ' a d ó w na to można by przyta-

czać mnóstwo. Chłop polski, który za-
wsze s łynął z tego, że wsze lk imi .środ-
kami i drogami dążył do zdobycia zie-
mi, do j e j zakupu, do o t r zymania je j z 
r e f o r m y rolnej , nagle przestał okazy-
w^ać dla n ie j zainteresowanie, stracił 
dla n ie j serce. 

Co roku mnie j więce j 300-400 tysięcy 
hektarów ziemi leżało od'.ogiem i mi-
mo rozl icznych apelów, m imo mi l i onów 
złotych w y d a w a n y c h na osadnictwo — 
ziemia nadal ugorowała . 

Co roku m imo dużego hain.su w spra-
w i e podnoszenia produkcji ro lne j trze-
ba było w ostatnich pięciu-sześciu la-
tach sprowadzać z zagranicy od I do 
1,4 mi l iona ton zboża rocznie. Ludność 
Polski zwięk.sza się mnie j więce j w 
tempie pół mi l iona osób rocznie. l>rze-
ciętne plony zb')ż zaś stale (z w y j ą t -
k i em bardzo dobrego „zbożowego" roku 
1955) wynos i ły około 12,5 do 12,7 kwin-
tala z jednego łiektara. Skąd więc było 
brać pszenicę czy żyto? Oczywiście — 
importować. 

Mirno trzynastu lat gospodarki rol-
ne j w nowych warunkach gospodar-
czycłi i pol i tycznych ci igle oi lczuwalo 
aię ( i odczuwa po dziś dzień) braki 
a r t yku łów żywnośc iowych. Wśród nich 

np. — mięsa - wo lowego . Dlaczego? .Nie 
zdo'.ano l)Owiem osiągnąć przedwojen 
nego stanu pogłowia bydła, co przy 
generalnie zwięlcszonej tendencji ( i mo-
ż l iwośc i ) do lepszego odżywian ia się 
— musi oddziaływać u jemnie na r j n e k . 

W i e l k i e gospodarstwa państwowe [lo-
wstale b (dż to z dawnych obsznrniczych 
na terenacli dawne j Polski, b'(dż to z 
(lawn.vch niemieckich, junkiersl i ich czy 
w ie lkoro lnych — systematycznie „da-
w a ł y " ( i „ d a j ą " co prawda jeszcze i 
dzi.ś, cłioć nie w tak im stopniu) stale 
i w ie lk i e def icyty , przy jednocze.snej 
ni.skiej produkcj i zbóż, rnięsa, mleka, 
w a r z j w, owoców. 

N i e lepsza była sytuacja w blisko 
dziesięciu tysiącach spółdzielni produk-
cy jnych b ¡dż co bądź n ie i le wsjtonia-
giinycłi f inansowo i mater ia łowo jirzez 
pań.stwo. 

W b r e w rozsqdl (Owi 

PODOBNYCH o b j a w ó w można hy 
]irzytaczać bardzo wiele. O l i j awy 
te to z jednej strony przi/czi/n i/ 

dlaczego do dziś i s tn ie j ) nadal w l'ol-
hCi- liczne trudnoici z ż y w n o ci.i zarów-

no jeśli idzie o je j ceny jak i o ilo.ść 
na rynku, o l i j awy te — to z drug ie j 
strony już skutki. Skutki o w e j właśnie 
ks iężycowe j gospodarki, księży cowe j e-
konomii , l i t i ra — cliarakt.eryzując ją 
na jkróce j — liyla sprzeczna ze zdro-
w y m , ch 'opskim rozsądkiem, sprzeczna 
z polskimi tru-.ij cjanii gospodarowania 
na wsi. W imię szybkiego, nadmiernie 
i nieuzasadnienie szybkiego rozwoju, 
sp lidzielczości pi-odukcyjnej i gno i owa-
la ona zupełnie intere.sy ponad 3 mi-
l i onów drobn.vcb go.spodarstw indywi -
dualnych. I gnorowa ła ona zasady roz-
sądnego r.jżnego gospodarowania w r.)ż-
nych rejonach kraju, dając n i c zym 
nie uzasadnioną peJnię władzy nad rol-
n ic twem urzędnikom i a j iaratowi urzęd-
niczemu. Ca 'y s.ystem tak zwanych 
bodźców etcononiicznycli — zach;cania, 
doradzania, byl nastawiony na to, by 
moż l iw i e najszybcie j skolekty w izować 
całą polską wieś. 

Oczywiście trocłię fu upraszczam, ce-
lowo zresztą, by ła twie j można było 
do.strzec ową ..k.^lężycową i .konomlę". 
W i e l e z jawisk byio bai-lzicj złożonycłi, 
r.iżnie też na ."siebie oddz ia ływały , 

Uzecz jednak w tym, iż w ciiigu £ni-

i i lońych o.-ilalnich ośniiu-ilziew lęciu lat 
ro ln ic two polskie uczyii i ło n iewie lk i 
Icrok naprzód, a w poszczególnych 
dziedzinach nawet cofnęło się wstecz. 

C o si^ z m i e n i ł o ? 

PU.\1<1 EM zwi otnym t>y'0 \'lll 
Plenum KC PXl'l{ w paitlzicrni-
l;u 105G roku. Po n im lo poczęły 

nast(;pować gwa ł t owne zmiany w po-
l i tyce i gospodarce rolnej, I>o n im też 
opubl ikowano ( w styczniu br.) „ W y -
tyczne w s[ira-.vic pol ityki ro łne j " o-
[ iracowane wspólnie przez Î CC P Z P U i 
X K ZSt., 

Co jo.-st treicią le j nowe j politylci rol-
nej? 

Po pierwsze — polna I ca' !cowita do-
ljrowi.ilno.ść w o rgan i zowaa iu i przy-
stępowaniu chłopów do spółdzielni pro-
dukcy jnych . Rozwiąza ło się bl isko osiem 
tysii.cy spółdzielni. Pozostało ich niespeł-
na dwa tysiące. Uzecz w tym, że za-
miast 10 tysięcy byle jakich ( w więk-
szości z ł ych ) spółdzielni jest dziś ich 
pięć razy mniej , ale za to w większo-
ści —• dobre'. Ich cz łonkowie pracu-
ją dziś dużo 1 ch ;tnie, n ikogo nie trze-
ba naganiać do pracy. Jakość robót w y -
raźnie poprawiła się. E fekty lego są też 
takie, że w roku bieżącj-m plony zbóż 
w spółdzielniach są przeciętnie o dwa 
kwinta l e wyzsze niż w bardzo dobrym 
roku zbożowym 1953 (Wynoszą one 
dziś od 16,1 q z ha — żyto — do 18,9 
q z ha — pszenica). Spółdzielcy mogą 
dziś dowoln ie ustalać sobie statut, co 
w pełni zasj iakaja ich potrzeby I żąda-
nia samorządności. 

U iwnocześnie z pełną dol irowolnością 
w spóldzielczaści produkcy jne j gwa l -
lownie i burz l iwie powsta ją i r o z w i j a 

(Dokończenie na str. G-ej) 



Nie księżycowa 
l e a ziemska 

(Dalszy ciqg ze str. 5-ej) 

ją się kó łka rolnicze, k tó rych obecnie 
jest w Polsce (oU października roku u-
b ieg łego ) ponad 10 tysięcy. Z a j m u j ą się 
one przede wszys tk im podnoszeniem 
wiedzy i kUltury ro ln icze j oraz ułat-
w i a n i e m ro ln ikom produkcj i ro lne j . 

Po drug ie — wprowadzono w Polsce 
w o l n y obrót z iemią. Zniesiono nieżycio-
w e zakazy pouziału gospodarstw, przej-
m o w a n i a spadków i darowizn . W zw ią -
zku I t y m cena ziemi znacznie poszła 
w górę (za hektar z iemi, zależnie od 
re jonu k ra ju , odległości od miasta — 
płaci się od 5 do lao tys ięcy z ło tych) . 
Zagospodarowano w zasadzie odłogi, 
przy m in ima lnych nakładach f inanso-
w y c h ze strony państwa. Zrobi ł to sam 
chłop. T r w a j ą prace nad przygotowa-
n iami do sprzedaży chłopom około iOO 
— 300 tysięcy ha ziemi, będącej w użyt-
kowan iu PGR . Ziemi, kt u a w P G R nie 
jest należyc ie wykorzys tana . 

T r z e c i a s p r a w a 
T o zainteresowanie z iemią MJi<}ie się 

z trzecią wa:ną sprawą, miesz-
cz \c,4 sio w nowe j pol ityce ro lne j . 

Zmnie jszono o 1/3 w skal i państwa w y -
m i a r obow i i j z kowy ih dostaw zbóż do-
starczanych przez chłopa państwu. Ceny 
za to zbioże podwyższono o 100 procent. 
Ceny w o l n o r y n k o w e są jeszcze wyższe . 
Zniesiono oiKiwi.izk«. we dostawy mleka. 
Złagodzono w y m i a r j oda tkowy w w ięk-
szych gospodarstwacłi (gosp«Klarstwa do 
2 ha ca łkowic ie zwo ln iono od obowiąz-
k o w y c h dos taw) . To wszystko sprawi ło , 
że chłopu op ad się dzii w przeciwień-
stwie do la l ubiegłych pracować lepie] , 
produkować więce j . E fekt tego jest też 
już dostrzegalny. M i m o że wa runk i 
przyrodnicze n i e by ły w roku bieżącym 
lepsze niż w roku 1955, przeciętne plo-
ny zbóż w c a ł y m k ra ju wyn ios ł y 14,7 q 
z hektara ( w roku 1955 — 14,3). Ta 
z w y ż k a oraz zagospodarowanie odłogów 
sprawi ły , że tegoroczny zbiór zbóż byl 
o około 700 tysięcy ton większy niż w 
roku ubiegłym. Uczyniono więc p ierw-
szy poważny krok na drodze ogranicza-
nia, a następnie chyba i l i kw idac j i im-
portu zbóż "lo Polski. 

Duże 1 korzystne zmiany zachodzą w 
dziedzinie zaopatrzenia ws i w mater ia-
ły budowlane, e l ek t r y f i kacy jne , maszy-
ny, si lniki, nawozy sztuczne itp., a więc 
w to wszystko, co potrzebne jest do no-
woczesnego prowadzenia gospodarki rol-
nej. 

Z d r o w y r o z s q d e k 
P e czwarte — duże zmiany zaszły 

w państwowych go.spodarstwach 
ro lnych. Z l i kw idowano Minister-

stwo PGR, kt ' )re z W a r s z a w y u.silowa-
lo ( w b r e w zasadom zdrowego rozsądku) 
k ierować gospodarstwami rozrzucony-
mi po ca ł ym kra ju , zwo ln iono 6 tysięcy 
urzędniki iw, na k i e r own ików go,spo-
darstw sk ie rowano sporo dobrych fa-
chowców (choć ten proces w y m i a n y 
ignorantów, l a i ków i n i euków na fa.-
chowc. iw potrwa na pewno jeszcze dość 
d ługo ) , gospodarstwom dano o w ie l e 
wi(;ksze możliwo.ści samodzielnego got?-
podarowania. Jedna trzecia ich (naj lep-
szych ) k ieru je się i rządzi już ca łkowi-
cie sama, jest na tak z w a n y m rozra-
chunku gospodarczym. W wie lu z nich 
działają rady robotnicze, współk ierujące 
gospod6ir.stwami Zainteresowano robota 
niktjw ro lnych w y n i k a m i pracy ich 
warsz ta tów ro lnych. Zmnie j s zy ło się 
znacznie marno t raws two i złodziejstwo. 
Toteż i w y n i k i ekonomiczne są znacznie 
lepsze niż w latach ubiegłych, u def icyt 
—znacznie zmalał . 

Oczywiśc ie m e s»i to wszystkie naj -
ważnie jsze zmiany w gospodarce rol-
nej, nie wszystk ie też j e j e fekty i kon-
sekwencje zdołałem wymien i ć w t y m 
niedługim przecież ar tykule . 

Jedno wszak — po roku praktyk i — 
można już dziś powiedzieć: popaidzier-
nikowa gospodarka rolna jest nie księ-
życowa, lecz ziemska, jak najbardziej 
oparta na potrzebach i wymogach ży-
cia, tudzież zdrowego rozsądku. 

ALOJZY SHOGA 

POLACY W ŚWIECIE 
O s k a r b a c h w a w e l s k i c h 

Na zeliraniu w Mentrealu zarządów Pol-
• k i ^ o Towarzystwa Wza j emne j Pomocy 
i Koła Zołnierskiega Weteranów 1 i I 
korpusu, p o r u » e n a sprawę dotacji Polo-
nii na konserwacK skarbów wawelskich, 
znajdujących s l « w Kanadzie. Zabrani po-
stanowil i wstrzymać pomoo na ten c « ł . 
W rezolucji czytamy między innymi: 

„Pos tanowien* wstrzymać się eałkowi-
e i * od wszelkich wpłat na kanto konser-
wac j i Skarbów Wawelskich, wychodząc z 
założenia, że skarby ta ad wieków były i 
•ą własnością naradu pelskiego i miejsce 
Id i Jeat na Wawelu, a nia w piwnicach 
Qualiecu. 

Dlatego t e * o i ^ n i z a e j a nasza apelują 
0o sumienia i serca całai Palanli w Ka-
nadzie e poparci* naa w tym żmudnym 
działa wysytaląc łlaty na ręce prezesa 
Kangresu Poloni i Kandyjakie j w To-
ronta". . . 

W y s p i a ń s k i ż y w y " 
w związku z 60-tą rocznicą śmierci 

wie lkiego poety polskiego Stanisława Wy-
spiańskiego, Związek Pisarzy Polskich 
na Obczyźnie przygotowuje do druku 
zbiorową pracę pt. „Wyspiański i y w y " . 
Praca obe jmuje wiersze, esseje, wspom-
nienia, artykuły poetów I pisarzy emi-
gracy jnych oraz obcych, zostanie ona 
wydawa przez f i rmę p. B. Aw ide r^ i e go 
w Londynie. 

Firma ta przygotowuje r ó " " « i « » ^ 
ku zbiorowa wydanie o polskim p o w i e j 
ciopisarzu, który pisał swe » • « « » ; * . " ' 
zyku angielskim - Józefie Conradzie K c 

" z w i ą z ^ PIsarzy Polskich na Obczyźnie 
zamierza w przyszłości wydawać podob 
ne prace zbiorowe, poświęcone iyctu I 
działom wielkich twórców narodowycit. 

N o w y D o m Po l sk i w A n g l i i 
w Birmingham. Związek Inwal idów 

Wojennych dokonał uroczystego otwarcia 
Domu Polskiego, który uchodzi za Jedną 
z naj lepiej wyposażonych placówek 

polskich. W klubie znajduje się sala na 
zabawy i g ry towarzyskie, restauraoja, 
pomieszczenia dla lołcalnych organizacji 
poloni jnych oraz pokoje mieszkalno. Wnę-
trza zostały urządzone i udekorowane 
przez samych Polaków. 

Lord Mayer Alderman J . i . Grogran. 
przemawiając do zgromadzonych roda-
ków na uroczystości inauguracyjnej, po-
wiedział między innymi; „ T rwa j c i e przy 
swej narodowości i swych tradycjach! 
Niechaj ten dom skupi życie polskie Po-
laków zamieszkałych w naszym mieście. 
Pomogę wam w miarę moich możliwo-
ści". . 

Oom Polski cieszy się dużą popularno-
ścią wśród miejscowej Polonii. 

• 

Młody uczony polski dr Paweł Wyczyn-

ski, wykładowca literatury polskiej uni-
wersytetu w Ottawie (Kanada) , został 
mi-łnowany ostatnio profesorem nadzwy. 
czajnym. Dr P. Wyczyński ukończył 
dia uniwersyteckie w Lille. Przybył do 
Kanady w 1951 roku. 

• 

Największa biblioteka Związku Polaków 
w Kanadzie, posiadająca kilka tysięcy 
książek, znajduje się w Toronto. Biblio^ 
teka jest udostępniona dla wszystkich. 

Uroczys ł -ość k u c z c i 
j . P a n k i e w i c z a 

Na cmentarzu w Bagneux Oiłbyła się 
rere;n<mia odsłonięcia płyty na grobie 
w kiego malarza polskiego Józefa 
IMiikiewicza, zmar łego w 1910 roku. 

n ceremonii wzięła udział pasierbi-
cr. .'.tnariego, pani Jadwiga Dmochow-
sli-i. przybyła z W a r s z a w y , raiłca am-
bH^^a(ly pan Mirosław żu'a\vski oraz 
I i ' zn i przyjacie le i wielbiciele mistrza. 

W imieniu byłych uczni iw Józefa. 
ł>ankiewicza przem Wi^a niałarłia A-
łicja Halicka. Podkre.śliła ona rolę 
i ' ! inkiewicza jako amłiasadora sztuki 
i kułtury f rancuskie j w ł^ołsce. Dzięki 
.¡ego in i c j a tyw ie powstała w I 'aryżu 
szko a sztuk pii,knych. kt nu wykształ-
ci a pod jego l i i e rownic lwem licznych 
miodych artyst ' )w polskich. 

O S T A T N I O D C I N E K K R A K O W S K I E G O 
P R Z E D M I E Ś C I A 

S p p 
Spacerkim p& Wmtstmaw^ 

Na rogu Traugutta na którym pożegnaliśmy się os-
tatnio — spotykamy się znowu i przechodzimy razem 
przez jezdnię na parzystą stronę Krakowskiego Przed-
mieścia. stoimy oto przed żelazną kratą, za którą roz-

ciąga się obszerny dziedziniec. Nad bramą numer 26. Oczy-
wiście, te Uniwersytet. Nie trudno zresztą się domyślić, 
skoro w bramę szeroko otwartą wchodzą i z nie j wychodzą 
gromady młodych chłopców I dziewcząt, z teczkami pod 
pachą. 

A le zanim przy j r zymy się Uniwersytetowi rzućmy lesz-
cze okiem na sąsiadująca z nim kamienicę pałacową, oz-
naczoną numerem 28. Popularnie nazywano ten gmach 
przed wojną Pałacem Potockich, istotnie ich to herby ślicz-
nie na nowo odtworzone widnieją na szczycie f rontowej 
ściany. Patac ten dostał się Potockim w spadku rodzinnym 
po Tyszkiewiczach i w drugie j połowie wieku XIX słynął 
jako centrum hucznych zabaw, urządzanych przez ówczes-
nego właściciela, słynnego hrabiego Augusta Potockiego, 

W okresie przedwojennym mieściła się w części jego 
salonów Polska Akademia Literatury. Teraz przeznaczono 
odbudowany z ruin w tym samym, co dawniej , kształcie 
pałac na pracownie i zakłady sąsiedniego Uniwersyictu, 
Przy lega jący do tego pałacu, wychodzący bokiem na pla-
cyk przed Wizytkami drugi pałac mieści mieszkania profe-
sorów uniwersyteckich. Czas odmierzają im dzwony od 
Wizytek. 

Wracamy jednak przed Uniwersytet. Wchodzimy wraz 
z tłumem młodzieży do bramy. Na prawo od wejścia 
uderza nas nowiutki gmach, wzniesiony po wojnie. Roz-
szerzył on znacznie możliwości pomieszczeń uniwersytec-
kich, be nawet posiada drugą (po tej w g łównym gma-
chu) obszerną aulę. Gdy idziemy dalej, poznajemy stare 
miejsca zupełnie takie, Jakimi były od wielu, wielu lat; 
pozostały takimi nawet od czasów, gdy w jednej z oficy-
nek po prawej ręce mieszkali państwo Chopinowie z sy-
nem Fryekiem. Było to wówczas, gdy w gmachu g łównym 
mieściła się Liceum Warszawskie, którego pan Mikołaj 
Chopin był profesorem. Nazywano wtedy jeszcze gmach 
Pałacem Kazimierzowskim od faktu, iż w wieku XVII 
narodził się jako letnia rezydencja króla Jana Kazimierza. 

Na środku dziedzińca stoi Biblioteka Uniwersytecka, 
gmach znacznie późniejszy ad głównego, bo wzniesiony 
dopierc w wieku XIX w okresie, gdy była tu siedziba 
Szkoły Głównej. 

Na tablicach, rozstawionych na dziedzińcu uniwersy-
teckim wypisane wielkimi literami wszelkego rodzaju za-
wiadomienia: rozkład wykładów, rozporządzenia dziekana-
tów, zaproszenia na udział w balach akademickich, w chó-
rach, w spektaklach. Studenci, wśród których rzadko kiedy 
dojrzy się białą, tradycyjną czapkę, gromadzą się przed 
tymi af iszami tłumnie. Na rabatach kwitną późne astry, 
szałwie purpurowym szlakiem wiodą do Biblioteki. 

Tu panuje niepodzielnie młodość. Nawet siwy pan, któ-
ry z ławeczki przed Biblioteką przygląda się z uśmiechem 
grupia panianak uczesanych w koński« ogonki na tyla gło-

wy, przeżywa w tej chwili wspomnienia własnej, uniwer-
syteckiej młodości. 

Wychodzimy na ulicę. Ten gmach, który przylega do 
Uniwersytetu wzniesiony jeszcze w roku 1707, to był prze-
cież szpital Św. Rocha. Odbudowano go z całkowitej ruiny 
po wojnie i teraz, Jak głoszą czerwone szyldziki nad sie-
nią, służy za lekarską poradnię dla akademików. 

O p.irę kroków dalej w kierunku Nowego Światu stała 
pamiętna przedwojennym warszawiakom, górująca nad in-
nymi kamienica zwana ,,Pod Messałką" od faktu, źe tu 
mieszkała nad słynną łaźnią diwa operetkowa — Lucyna 
Messal. 

Kamienica ta została, po zburzeniu, odbudowana w in-
nym kształcie, by bardziej harmonizować z otaczającymi 
ją demami. Na dole za dużymi szybami wystawowymi 
studenci popi jają mleko i wcinają jajecznicę w Akademic-
kim Barze Mlecznym. W sąsiednim domu ciekawostka: 
maleńka witrynka małego sklepiku, zapełniona ślicznymi 
staroświeckimi cackami. Szyldzik ozdobny zawiadamia, że 
Gracjan Lepianko skleja artystycznie wartościową porce-
lanę. 

Gracjan Lepianko, wielki dziwak i artysta, mógłby z po-
wodzeniem napisać tu, jak na jednym z nowojorskich 

szyldów „Skle jam wszystko, prócz... złamanych serc" . Jest 
bowiem naprawdę w swym fachu mistrzem. 

Parę kroków i oto jesteśmy już niemal na rogu Oboż-
nej przy słynnym niegdyś Pałacu Karasia. Nie pozostało 
i mego ani śladu. Wzniesiono na miejscu ruin duży 
gmach z podcieniami od OboźneJ i przeznaczono go na 
bardzo ładny i wygodny Dom Turysty, gdzie zatrzymują 
się wycieczki urządzane przez Towarzystwo Krajoznawcza 
dla mieszkańców prowincj i . 

Starzy warszawiacy westchnęliby tu z głębi serca, 
wspominając, że tu właśnie szło się do „ L i j a " , słynnej 
restauracji Li jewskiego, związanej z wieloma warszaw-
skimi f igurami. 

miejsc" W a r s « « ^ . " ' ' "a jbardz ie , historycznych 

' «••""ny Kopernik pochyla swą pal-
ną słodyczy twarz nad trzymanym w ręku astronomicz-

* " " " '^"« '•J i « " " » " 
w l l l Z " " «óre w życiu miasta odegrały naj-
większą rolę _ kościół ŚW. Krzyża 

Teraz skorzystajmy z tego, 
hosclołem zatrzymał się autobus nr. 125, który 

zawiezie nas n . Mokotów do domu. Do zobaczenia! 

Karolina BEYLIN 
Rys. Antoni UNIECHOWSKł 



TO L POLSKI 
D y r e k t o r z y z k o n k u r s u 

Od pewnego czasu zdobyła 
sobie w Polsce prawo obywatel-
stwa nowa forma wyszukiwania 
ludzi na kierownicza stanowiska 
w przemyi le . Fabryka ogłasza 
w gazetacłi konkurs na dyrekto-
ra. Kandydaci ubiegający się o 
to stanowisko muszą odpowia-
dać określonym warunkom, któ-
re fabryka stawia. W y M r u spe-
trM zgłaszającycli się dokonuje 
rada robotnicza fabryki wspól-
nie z przedstawicielami instancji 
nadrzędnej. 

Tacy dyrektorzy z konkursu 
pracują już między innymi w 
fabryce urządzeń elektrycznycli 
w Warszawie oraz w Zakładach 
Budowy Elementów Prefabryko-
wanych na teraniu. Tak sie 

ny był w Polsce w kopalni 
„Bobrek" , która święci w tym 
roku 50-lecia swego istnienia. 
Jest to kopalnia największa w 
Polsce i jedna z największych 
w Europie. W ciągu 50 lat gór-
nicy „Bobrka" wydobyl i 70 mi-
lionów ton węgla, z tego 21 mi* 
lionow ton w okresie powojen-
nym. 

Jakie ma być k o m o r n e ? 
W Polsce opłaty za komor-

ne są bardzo niskie. Wyda tk i 
na ten cel stanowią od 1 do 2 
procent calo.ści wyda tków ro-
dziny pracującej . Ostatnio róz-
pocz.1 a się jednak w prasie 
dyskusia. czy nie należa 'oby 

Socjo logowie m a i q głos 
Bardzo piękne tradycje miał w 

Polsce Instytut Gospodarstwa 
Społecznego, działający przed 
wojną w Warszawie. Pracowało 
w nim wielu wybitnycli, postę-
powych ekonomistów. Obecni* 
Instytut ten wznowi ł pracę. 

Na jego czele stanął dawny 
pracownik IGS, prof. Edward 
Strzelecki. Zamierzenia Instytu-
tu są bardzo interesujące. Bę-
dzie on, między innymi, prowa-
dził badania nad takimi zagad-
nieniami, Jak : struktura rodzi-
ny, struktura wieku, płci I wy-
kształcenia zatrudnionych, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
zatrudnienia kobiet i młodzieży, 
społeczne stosunki pracy (mię-
dzy innymi badane będą proble-

Mała Kasia i Janek w warszawskim przedszkolu robią zabawki na choinkę. 

składało, że oba te zakłady mia-
ły poprzednio duże kłoipoty ze 
swoimi dyrektorami. Zostały one 
rozwiązane właśnie drogą hon 
kursu. 

J a n i k o w o ruszy ło 
• Polska jest k r a j e m sody. 

P r e l e s t y i m j i j 4. do tego mię-
dzy innymi wie lk ie z,o a soli 
kuchannei i kamienia wapien-
nego. ł>rzed wo jn ł istnia y w 
kra ju ty lko dwie f ab ryk i so-
dy; w K r a k o w i e f M Awacł i . 
Przed k i lku dniaori ruszył no-
w y wie lk i zak ad w Janiko-
wie ko o InowraG.awia. Jaai-
kt»wo wyprodukuje w r . 1958 
15« tysięcy ton sody, a j n i w 
roku J«60 — « » tysdęcy ton, 
czyl i w ięce j niż ołwe stare -ia.-
bryk i razem. C i ekawe jesl 
prty t y m iż n iemal -jain pro-
dukcja Janikowa jjr«eBna«zona 
jesl na eksport. 

K o p a l n i a - f a b i l a t k a 
Dzłen Górnika — <« «rtMinla — 

szczególnie woczy^e i * sticłiadz*-

podwyzszyć -czynsz.iw-? Chodzi 
mi ;dzy innymi o to, że dotycłi-
czasowe op nty nie pokrywa-
j i nawet w m i n i m a l n y m stop-
niu ko.szt jw utrzymania bu-
dynk w mieszkalnych, nie 
m wi ,c już o ich amortyzac j i . 
M imo że pai^stwo doldada na 
len ceł z budżetu ki lkaset 
milion-,jw złotych rocznie, i to 
nie wystarcza. W rezultacie 
stan wie lu d o m ó w jest l)ar-
dzo 2"y. Poza t ym, jak twier-
dzą ekonomiści, przy i.stnieniłi 
tak niskich czynszów, ludziom 
nie « p i aca « l ę po prostu bu-
dować własnych mieszkań, 
czy też domkńw jednorodzin-
nych. 

Probiem nie jest prosty. l>od-
wyżka czynsańw mogłaby bo-
w i em nastąpić t y lko wó^w-czas, 
gdyby równocześnie wz łos ły 
p.aoe. Specjal iści zastanawia-
ją się właśnie, jak to zrobić, 
aby nikt na te j r e fo rmie nie 
stritcił. Dyskusja t rwa. 

Ś W I Ę T A BOŻEGO 
N A R O D Z E N I A w POLSCE 

z c z e g o 1 4 d n i w rodz in ie 
W ciągu 5 dni : zw i ed z en i e Poznania, 
Krakowa, N o w e j Huty, W i e l i c z k i , 

Oświęc imia i W a r s z a w y 
Z A 4 5 . 0 0 0 F R A N K 6 W . 

ODJAZD Z PARYlLA — 18 GROIMnA, 
POWROT — 8 STYCZUIA 

OSTATNI TT:RMIN Z.APISOW 
Informacje i zapisy przyjmuje: 

T R A N S T O U R S 
19 , rue de to K l i chod ie re , Par is ( 2 ) 

TeL RIG. 77-40 

my czasu pracy i je ] wydajne-
ści), stosunki w zakładzie pr»-
cy (działalność rad robo tn i c zy^ 
i związków zawodowych, prze- . 
strzegani« «traw załogi ) , prsbla-
m y płac i zarobków, warunki 
mieszkaniowe itp. 

K o n k u r s W i e n i a w s k i e g o 
w P o z n a n i u 

w Poznaniu rozpoczął się 
1 grudnia Międzynarodowy 
Konknrs Sk r zypcowy im. Hen-
r y k a Wien iawsk iego . Kon -
kurs ten, podobnie jak Kon-
ttursy •Chopinow.s-kie « p in i a 
muzyczna Swiała ocenia nie-
z w y k l e wysoko. 

f^a Konkiir.-s zgłosi ło się 54 
skrzypków * 14» k r a j ó w , — w 
t y m na jw i e c e j z F ranc j i , bo 
aż 9, 

W 3ury K o n kursą poz.a pię-
ciu przed.stawicielami Polski, 
znałaislo się 12 reprezentantów 
innych pań,stw, znakomitych 
w i r tuozów i pedagogów. 

W y n i k i Konktirsu t»ędą ogło-
.szoae łf. grtirtnia. 

Programy z a g r a n i c z n e 
w po l sk ie j t e l e w i z j i 

Polska te lewiz ja zawarła ostat-
nio umowę z telewizją francu-
ską w sprawia comiesięcznej 
wymiany reportaży z życia 
Warszawy i Paryża. Wymianę 
niektórych audycj i telewizyj-
nych proponuje Polsce także 
Angla i Szwajcaria. 

3 grudnia rozpoczęła pracę no-
wa rozgłośnia te lewizyjna — w 
Katowicach. Zainstalowane mię-
dzy Warszawą i Katowicami 
przekaźniki, pozwolą na odbiór 
programów telewizyjnych z Os-
trawy, Prag i i Berlina. Urządze-
nia nadawcze buduje się rów. 
nież w Szczecinie, a w planach 
na najbliższy tfkres f iguruje tak-
że Gdańsk. 

J E R Z Y Z A R U B A 

S Z T U K A K U P O W A N I A 
iw : l e tny ilustrator 1 karykaturzysta, Jerzy Zaruba, przysłał nam 
serię satyrycznych obrazków, które opowiadają o kłopotach, ja-
ki* warszawiacy mają jeszcze nieraz w skłepach i restauracjach. 

Oto ona : 

AiĘóh/y 



W r .Ri N C I K rzeczy liai Izo mn'o 
wiailoi i i i j .) |)iilskiej i:i.i)ilz»'ży 
ż y j icej na enii.aracji. Odczu-

łem to silnie w czasie ki I k utyfindn io-
wego pobytu w l.o idynie. gdzie i oz-
ma\via'em wie le z mieszkaj icyini tam 
młodymi, gdzie loczyl f^my spory zaw-
zięte i '1<i.:.;ai|ywaliimy si'; w ko;'icu co 
do spraw najwazni<'isż.\ rh. 

Poniow-iż zdarzyło mi się spotka i. 
również ludzi z tak zwanycł i kręg w 
pol i lycznych londyńskie j emigrac j i — 
odczu Pm niezmiernie silnie lo co każ-
dy na moitn miej.scii zauważyć ł)y mu-
siał: za-<adnirz-) różnicę w stosunku <lo 
Polski, do lego co .się w K r a j u dzieje 
— r4')żnicę, |to\\ tarzam, międzj ' m'pdy-
rni a „ s l a rymi po l i tykami" , tworz<u\\'-
mi nnjfantast j czniejsze koncepcjo po-
lit.yczne. 

Sposti zeżenie to jest może niezmier-
nie oczywiste, ałtf czy przypadkiem nie 
z tego w ' a nie powtiilu o młodzieży e-
m ig racy jne j pisano ni.ilu lub nie pisa-

Z N O T A T N I K A T O N Ö Y N S K I E G O 
tauMt'um/"»" 

Dla nich liczy się Kraj 
no wcale? W y d a j e się, że doić pnw.aż-
nyni uchyhicnioin było pomijanii.- ' iwe j , 
tak bardzo ważne j sprawy, owyct i lu-
dzi, którzy b dż co b jdż liczą się na 
t y s i i c e i są naprawdę bardzo różnorod-
ni i baidzo c iekawi . 

Ifitniej,-^ o r zyw i i c i e różne środowiska 
m odych w l.nndynie. o r )żnej p^z.rcjl 
spo ecziiej, rożnych zi i intcresowaniacłi 
1 poglądacłi. S t w^ród nicłi studeiici, 
poświęcający wigkszu^^C czasu nauce 
(niekti irzy 'z nich działają w Z; zesze-
niu Student iw na Wyc l io i i ip lw io i . .Sv 
także uiłoJzi ludzie p iacu j ¡cy w za-

W P O T I C N Y P O T R Z E B N A B I B L I O T E K A 

W Pol igny (Calvados) Jest bardzo wielu PolaUów, którzy lubią czytać; wszyst-
kie wolne chwile poświęcają na lekturę powieści i czasopism polskich. T y m 
bardziej pożądane jest więc uruchomienie pcUUieJ wypożyczalni książek, która 
istniała tu Już od szeregu lat, a ostatnio zamarła. 

Szkody wynikające z tego są tym większe, że w Potigny, l icznej kolonii pol-
skiej, jest dużo dzieci i młodzieży; d la nich lektura polskich książek jest spe-
cjalnie ważna. 

Mie jmy nadzieję, że dzieci nasze, tak pilnie uczące się języka polskiego 
pod kierunkiem doświadczonego i dzie lnego pedagoga p. W. Gintera (patrz zdję-
c ie ) doczekają się niedługo możliwości czytania polskich książek. 

P A C Z K I P . K . O . 

lo najlepszy 1 najpraktyczniejszy 
p o d a r u n e k 

DLA RODZINY VJ KRAJU-

• Paczki żywnościowe 
• Paczki tekstylne 
• Plolna 
• Samocłiody 
• Motocykle 
• Rowery 
• Cement. Cegła. Meble 

• Hadia. itd . aa. 

Zwracajcie się po cenniki t probk 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
23. RUE T A I T B O U T PARIS -9 ' 

Dosiawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bce da i be^ zadnycli do.Intkouycn ojiiat 

wodach, które zdobyli już na obczyi-
n i " SH wreszcie młodzi chodzący do an-
gielek ich szk.d i w ras t a j i c y stopniowo 
w angielskie stosunki. 

Dla wszvstkich z nich momentem 
kt r y w y w a r ł na jwiększy w p ł y w na 
stosunek do i i r a ju — sial się Pai-
dziernik V.m r. Z przeobrażcii jakie 
zaszły w Polsce jedni wycit igal i daloj, 
inni — bliżej idące wnioski. Dla wszy-
stkich natomiast .skończył się okros 
pewnego o<lizolowania od Ki-nju, ouizo-
lowania uczuciowego niejednokrotnie, 
w każdym zaś razie — praktycz-
nego w sensie bezpośrednich Kontak-
t w z Ojczyzną. Zrozumieli , iż w Pol-
sce zaszły z jaw iska niezmiernie istot-
ne i niespos)b nie zająć .wobec nich 
określonego stanowiska. 

Grupa , , M e r k u r i u s z a " 
Wr>wcza.s to „wybuch ł " Londynie 

, ,Merkuriusz" — przoobrażone i dlate-
go można b,y powiedzieć: nowe pismo 
studenckie. iÑllodzi poeci i publicyści z 
„Merkur iusza " stanowią już w tej 
chwi l i odrębną grupę wśród londyii-
skie j emigrac j i , w i r ód połskicłi stu-
dent )w w Londynie, grupę, kt.) ia bory-
ka się z nierna'ymi iru-ln.)ściami. Są to 
trudnoici przede wszystkim fman.sowe, 
niki im bowiem za pracę w piśmie nie 
p ari. chociaż fundusze na gapier i dru-
kowan ie o t rzymują ze Zrzuszenia Stu-
den t iw , k t - rego organem, formalnie 
rzecz biorąc, jest właśnie , ,Merkuiiusz". 

N ie wda j jC się w szczog'ìly dotych-
czasowych dz ie jąw , grupy „Merkuriu-
sza ' , można wy jaśn ić , iz kszta Iową a 
się ona w ci ;gu duść długiego okresu 
czasu. Pi.icząt.kowo w^ydiiwano pismo 
studenckie pod tą samą nazwą, o bar-
dzo wąskie j jednak tematyce, dotyczą-
ce jedynie życia studentr.w połskicłi na 
emigrac j i . Następnie rozpoczęło w.vda-
wan ie „Życia akademicłi iego", również 
poiwi^-conego g łownie sprawom stu-
denckim. Dopiero pod koniec IJ">6 roku 
grupa młodych publicystów i poe t iw 
postanowi a w inny niż doty.hezos 
spos ib określić swoje cele i ząd.Jui.i, 
przede wszystk im w stosunku do t ; :a-
ju. 

„ M o r a l n e P r a w o " 
w p ie rwszym tegorocznym numerze 

pisma opubl ikowany został w „Mer-
kuriuszu' p rogramowy artykuł 'Bole-
s ława Taborskiego pt. „Mora lne Pra-
wo " . Autor zadał w tym ar tykule py-
tanie jak na stosunki emig racy jne za-
sadnicze: Czy którakolwiek z instytucji, 
partii, g rup i grupek emig racy jnych 
ma prawo do uważania się za repre-
zentanta Polski, lub narodu polskiego ' 
A u t o r odpowiada: „Nie ma dzU na e-
mUjracji nikogo, kio mia bij moralne 
prawo do reprezenlowania narodu i 
przemawiania lo jego imieniu. Wszel-
kie osobislo.ci, instytucje, mogi prze-
mawiać wy'qcznie w imieniu grupek 
któr& nie tylko nie koordynują swej 
dzia'atno.'icl, ale są skłócone i przeczą 
sobie we wszy.':!kim, z czeąo dla spra-
wy Polski żaden pożytek — przećiiinie 
szkoda i to wielka". 

Dla mlodyc t i ludzi z „Merkur iusza " 
niezmiernie istotne było w y j scie z fik-
cji s twarzanej przez pol i tyków z emi-
grac j i londyńskiej , z f ikc j i polegającej 
na stwierdzeniu, iż Polska znajduje sie 
w Londynie a nie na ziemiach miedzy' 
Bugiem i Odrą. W cy t owanym arty-
kule powiedziano wyraźnie , iż l iczy sie 
k r a j i t y lko kra j , i że na jważnie jsze 
jest, aby uczestniczyć p r zyna jmnie j z 
daleka w życiu Kra ju . Cytuję daloj: 

„Zespól świadomy swych celów b 
dzie wylawal pismo, kture iv oparciu 
o analiz; współczesnej rzeczy wistoci 
polskiej wniesie do niej coś pozytyw-
nego. B dzie to wi c pismo rewoluciij-
ne, bo prze amanie fikcji i wej cie w 
sfer; rzeczywisto ci jest w naszych 
warunkach rewolucją — rewoliu j , 
pilną i konieczną dla uratowania na-
szego pokolenia". 

W ten sposób grupa „Merkuriu<^za' 
proponuje zupełnie wyraźn i e utrzymy-

wanie łączności z Ojczyzną, w j k o i z y . 
Stywanie wszelkich pod tym wzgh.doin 
nio/.liwo,ci, pracowania dla Polski. 

Przegadal iśmy długie godziny na te-
mat tego co się w Polsce zmieniło po 
l 'ażdzie iniku. W rozmowach tych od-
k r y ł y się przede mną życ iowe losy tych 
niiodych, mie.szkających teraz w Lon-
dynio ludzi, kt rzy zachłannie czytaj.'j 
prasę krajów, i . kt irzy są niemal dumni 
z tego, iż p r zyna jmnie j uczuciowo, na 
odIeg:o5ć, uczestniczą w sprawach Ivra-
j'u. 

W p o s z u k i w a n i u O j c z y z n y 
Opuścili oni Polskę w wieku niemal 

dziecinnym, rok l9'łU i lo co się działo 
przed nim jesl dla nich poj'jciem mar-
t w y m . Droga ich w i o l . a przez łiłiski 
Wsch id, później — Indie, p.iżniej zno-
wu Bliski Wschód, lub 1'o.udniową A-
f rykę . Skortczy.a się — w Angl i i . I od 
tego czasu, nie b';dzie przesadą stwier-
dzenie — szukali Ojczyzny. 

W ł.ondynle zetkn-ili się z ową fik-
cją, którą początkowo przy jmowal i , a 
z kt.irą później godzić im się przycho-
dziło coraz trudniej. Zdawal i sobio 
sprawę, że coś je.st nie w porz idku, że 
przecież Kolska jesl lam a nie tu, ale 
wciąż przeżywal i mn istwo wahai'i, nie-
pewności, wewnętrznych oporów w sto-
sunku do rzeczywistości polskiej z o-
kresu wypaczeń. 

Cł iwal i l i się w rozmowach ze mną 
w bardzo m'odziei ìczy spo.s ib, iż teraz 
są dumni z togo wszy.sikiego co się w 
Kra ju sta'o. i postanowil i w sposób 
zdecy<lowHny z e in i g iacy jną f ikcj . j „de-
cydowania się losów Polski w Londy-
nie" — zerwać. 

N ie znaczy to oczywiście, iż w swolcli 
poglądach pol i lycznych są c akow i c i e 
jedniunyślni. Jednomyślność tak.i była-
by ziesztą z jawisk iem d z iwnym i nie-
natura lnym .Me lo co ich zasaiłniczo 
r.')żni od politycznych grup londyńskiej 
emigrac j i połega na pragnieniu szcze-
rego i możl iwie jak na jwii,ksze,go za-
anga/.uwania się w sprawy krajowe. 
Stąd tez zresztą wyn ika j ą dla nich 
do.śc powa/.ne trudności, wy ta . ' a j ce się 
w bojkocie ze strony of ic ja ln\cł i kół 
emig racy jnych . 

Grupa „Merkur iusza" musi toż -wal-
czyć o. sw,} pozycję w Zrzeszeniu Stu-
dentów, kt' ìrego Władze znajdują się 
pod pewnym .oddzia yw<iniom k d poli-
tycznycłi londyńskie j emigrac j i . W 
cł iwi l i obecnej oznacza lo przeciwsta-
wianie się tendencji, które j has'eiii jest: 
„z rezerw t w stosunku do K r a j u " . Z 
rezerwą — lo znaczy należy byc ostroż-
n y m w n a w i ( z y w a n i u kontakt >w, nie 
należy udzielać K r a j o w i zbyt entuzja-
stycznego poparcia {z hasła tego wyłą-
czono paczki wysy łane do Pol.ski). 

Przy pożegnaniu mówi l i mi „.\Terku-
r iuszowcy" : „zasadniczy kierunek pis-
ma nie ulegnie zmianie. W dalszym 
ciągu chcemy mieć jak na jw ięce j 
wspólnego z Ojczyzną" . 

K i l ka powyż.szych informacyjn.vch u-
wag nie wyczei-puje całe j sprawy, któ-
rej na imię: m'ode pokolenie l ' ò laków 
na emigrac j i . Chodzi o mi ty lko b to, 
aby o o w y m młodym pokoleniu pamię-
tać. N ie są to przecież nieliczne jedno-
stki, a setki, a nawet tysiące inOdycli. 
„Merkur iusz " stanowi oparcie dla jed-
nej z ich grup. Dla jednej z grup szu-
kaj;^cyCłi stałego kontaktu z Ojczytną, 
niejednokrotnie odkry wa j ' i ce j Ojczyznv 
na nowo. War t o im w tym jionióc i 
sprawić, aby owe kontakty by ły bar-
dziej stałe niż dotychczas. 

W . AD.IMIIXKI 

J U Ż C Z A S O D N O W I Ć 

P R E N U M E R A T Ę 
Z A I K W A R T A Ł 1 9 5 8 R O K U 

W ten sposób unikniecie 
p r z e rwy w dostarczaniu 
pisma. 

WARUNKI P R E N U M E R A T Y : kwartalnie 
400 Ir., półrocznie 700 fr., rocznie 1.300 fr. 

Wpłacać przekazem pocztowym na 
„Tygodnik Polski " — La Seiuaine 
Polonalse — CCP 9220 70 PAłUS. 



Tydzień we Francji 
C i ę c i a m i n i s t r a F i n a n s ó w 

CI Ę L I Ś M Y w ż y w y m c ie le " — po-
wiedział minister f inansów pan 
P f l im l i n po jednym z l icznycl i 

posiedzeń rządu poświęconycti t rudnemu 
zadaniu z redukowania def icytu budżeto-
wego . Cięcia musiały być i.stotnie boles-
ne, sl ioro w y w o ł a ł y natychmiast ostrą 
reakc ję ; minister Ośw iaty nie chce się 
zgotlzić na zmniejszenie w y d a t k ó w prze-
znaczonych na rozl )udowę szkolnictwa o 
50 mi l i a rdów f r anków , z czego 15 mi-
l i a rdów w r. 1958. 

.Minister Szko ln ic twa ma swo j e racje . 
Ilość szkól we Franc j i jest nie wystar -
czająca, ł i lasy i sale w y k ł a d o w e są 
przejiełnione. .leżełi uwzględnić, że w ie l e 
budynków szko lnych jest starych i że 
Franc ja szczyci się ołieonie — po raz 
p ierwszy oił wic iu dziesięcioleci — przy-
rostem na tura lnym (p r zewagą ilości u-
rodzeii nad liczba zgon i w ) czyl i , że licz 
ba dzieci w wieku szko lnym b>;dzie ro-
sła, to można zrozumie"" pasję z jaką 
minister Ośw iaU bio. i i konieczności bu-
dowy nowych sił iól . 

Dają się zauważyć jeszcze inne reak-
c je na cięciu bud/.etowe. S ( to reakcje 
nieco op,)/.niotie, bo pT zuciętni obywate l e 
nie orientuj. ) się na ogoł «• znaczeniu 
wieł l i ieh operacj i dolcgny wanyc l i ńa 
szczełiłu budżetu i tozuniiej-i je iłopiero 
wtedy , gdy schodzą one na szczetieł cen 
i iKizioniu życ iowego . Olo? ni< kt' re nowe 
liodalłii urhwałone w Zgromadzeniu -Na-
r o d o w y m przetł miesiącem oraz zniesie-
nie nielit rych ulg, iał<ie paii-^lwo i i izy-
znawa io pewn.\ m producentom, powodu-
je wla-.nie teraz tiu.śi szerołi.j falę zwy -
żek cen. Podrożało nilcKo ina sio, ja ja , 
mięso wo .owe . Od no .vego roku [lodroze-
ją ceny bi letów w metrze i autobusach 
( o 20 pi-ocenti. nielct^ iv lai j-fy na tio-
lejacli (o lU pioc.) . ga/ ( o 5S proc.), 
ełekti yczność ( o 2 (jroc.).. /.apowiada słę 
r<)wnież p o d w j z k a cen arl.\lvulc.\v tełis-
ly łnye ł i . cheinicznycłi. gospudarstwa do 
mowego . Mli rzanycl i . a talv/.e . ¡ iparalow 
radiowycł i . p . j t skutei . iw, samor-hixlow, 
iltł., łącznie 1511 a i l y t iu ł ow 

Uz:)d zapowiada, że po tyeh ( lodwyż 
knćh ceny byd»» już zf i l i iokowane. i\ie 
mnie j — ri.;cia oł)ecne s.) ifili widać, na 
|)ra\vd(; bole.sne. 

P a l a c z e ś p i j c i e s p o k o j n i e . . . 
•liiK wiadirni.. uez.-ni r.y.iivcli kraj . ,w 

stwierdzi ł ! po wie lu o l w r w a c j a c ł i żę 
iia.o.^ów e pąłeoie papiri os .w spi zy ja 
tworzeniu Si,, g i o ni.'gi. i i:z!;sło - inierieł 
nego ii i iwolH (iru ' zwanego raliiein. Fa 
lir\ kanei papieros .w ł iii dzo -̂ ii; la spia 

pi zejel 1 l i uiłno couiicdzie,- czy |>u 
wodowa ii min. lio..,l^ii i zd row le ' hł i/-
iiiełi ez\ ohauu pize<l zniiiit-j.szeiiiein 
docłiod w do,c ze sziilüij , eniü gir/.nie 
sposobu usunięcia z papierosa szłiodłi-
wvel i dla zdrowia sulislaiicji cłieniicz-
n.Ceh.' 

fodołi i i , . irancuslii rnoiiopoł ł.Ntoniowy 
posuń SI., .w łycłi posziiłi iwat.iaeli da-
le j ni/ inni i juz -iiodołino jest na tro-
pie liilłiu inł<-'iesuj icycli rozw]:.?.aii. .-Vie 
Uzełia łj.dzie wie lu b.ulć.:i i v i ' .o. za 
nim luo/na b;( izie w\pu-cic t a ynełi 
l)ii|iiero.sy zufHMiie nie.szkodłiwe a przy 
t ym — o niczepsiityni smalcu. 

.Na razie zulocaj i nam.... nie wciąga 
nie dymu do p.uc. 

zatem, palacze, me /at-i igajcie si» 
złiyl g łęboko — śpijcie spokojnie. 

C z y n ie z a p o m n i a n o x a p y t a c 
c ó r k i c a r a ? 

w prasie f rancusk ie j i i imioi icgo ty-
giKłnia zdarzyła sic rzecz n iebywała : w 
dz ienniku „ 1 ^ Monde' k lory ma w-riVI 
pism francuskich renomę najsurowszego 
w f o rmie i naj|M>vva/.niej.sz<'gi> w Ireści. 
ukaza a się na p ierwsze j stronic... aneg 
dołka" .\negdolka jesl lali .lowci,.n.-> i. 
tali ak lualna, że nie mo/.einy sii; 0|>rze. 
[lołciisie streszczenia j e j naszym cz.\ lei 
n ileo lii. 

łtzc-cz dzieje .się w malyni miasteczku 
za czasów carskich. Do miej.srowego ra 
bina przychiKlzi swat i powiada mu: 

— Iląhi. m a m Świetna |»aiiię dla I w o 
jego syna. Dz iewczyna młofla... 

Itabiii p r ze rywa 
— Czy jest i ydów k t? 
Póiri-i lńik: — Jest oiękna, inlel igenl 

n a . . . " 

— Czy jest Żydówką? 
Pośrednik: — Jesl bogata, z dobrego 

domu... 
Rabin: — Py tam, czy jest Żydówka.. . 
N i e jesl Żydówką . Rabin rozgniewa-

ny wyrzuca swata za drzwi , ale len zdą-
żył jeszcze krzyknąć od progu; 

— Jest o i rką cara ! 
Rabin zawaha ł się. Żona namaw ia go, 

żeby |)ro[H>zycję przy ją ł , s.vn połiożny 
bardzo jest przeciw. Pośredniłi wraca i 
p r zekonywa : 

— Posłuchaj mnie, rabi kiedy będziesz 
w roilzinie cara. będziesz in gł i irzyjść 
z pomocą swo j emu prześ ladowanemu lu-
dowi... 

Przez w ie l e dni i noc.v bil sii; uiłiin 
z rn,vślami. radził się ksi ' ig <iWii;tych, 
rozważał sprawę z rodziną i przy jac ió ł -
mi W reszcie Kazał p r z vwo ' a é po redni-
ka: 

— Zgoda — powief lzial ze łzami w o-
czach — poświęcę syna dła dołira moje-
go ludu. P r z y j m u j ę propozycję. 

Swa t odetchnął, otarł spoconą twar z i 
m >wi: 

— No, nare.szcie. I'ei az muszę iśr do 
córki cara. ¿eov z kolei je j zapropono-
wać to małżeństwo... 

Dziennik paryski opowiedział tę ane,g-
dołłcf; w zwi f jzki i 7. dy-ł^asj i w Ziironia-
.cłzeniu .NMi odov\ yni nad .śłałułem ranio-

in (Iłu .Algei u. I zacytownl przy l y m 
słowa byli 'go preii i ieia l idgara Faure, 
że tło statutu a łgersk i rgo przekonać na-
leży nie tyle posłiiw francuski.-h, ile... 
mieszka ic.iw .Mgeru. 

W mil dzyczasie Zgromadzenie Naro-
dowe uchwal i l i ) .statut i nawet p rawo 

wyłKircze dła .Mgeru. Co prawda r z ( d 
uwa/al . że rozwa/.niej l>.;(łzie postawie 
przed g ;osowaniem kwest ię zaulania i 
uzyskał ?«!) g.os w. cz\ łi wii;kszi>V g o-
suj icych a nie wi. kszośe Zgroinadzonia. 
N i e m n i e j statui ałgersł-ci zoslal uchwa-
lony. 

Bia ła D a m a u b r a m P a r y ż a 
roku ina tiyi roziioczęla 

iasta o ki lkanaście 
K- od l>ar.y/a. Ma ono 
ik w po d\\ a tysiące 

.Miasto riia sie n a z y w a ć 
romani vcznie 
IM knyci i łat. 
.Miii 

!;.lzii 
le \ 
ula. 

mie-szkaii ł-;ażdy 
Riii a Dama, a r iwnie-/ 
nazywa;- si<; łi. d ) ulice: 
.Nadziei. Mi/kkie j Tr- iwy 
pimowane nowocze-nie, In 
zieleni i l);ilzie /,<iop;itr zoi 
ko czego w\ maga wygo 
estetyka .\la o i; poniie^cir 

P i . kne to piany i zwiaszcz 
ne j dołiie i>sliego łiraku mieszkań. ( !aze-
ly. łvl re zamieszczaj ( ten kusz-(cy opis 
urok IW ISialej Damy nie (lodają t y lko 
jednego dość przeciez wa/nego szczegó-
łu: jałia bętlzie cena mieszkań' ' 

sto. skom-
tonęlo w 

•o wsz.\sl-
higiena i 
.(KII) liiiłzi. 
> w olx-c-

paryskich fakultetów wiedzy ścisłej wraz 
wali żądając zamiany ,,Halle aux Vins' ' na lokale 

za małe. 

z profesoram. 
uniwersyteckie. 

manifesto-
ktore są 

I na iwiecie 
C h o r o b y i d y p l o m a c j a 

WI-:i)i,UG osłatnieh wiadomości 
slan piezy denla, E isenhowera 
nie jest g ro ny, wraca on szyb-

ko do zdrów i.I l .ekarze łw ie idzą , że 
nie lilia' ..atauu" łeez n a j w y ż e j skurcz 
łul) c ł iw i ł owe załłcanie n iewie lk iego 
nasz.vnia in zgowego lednalcze nie 
zmienia to fakł i i , że niedomaganie to 
jesl łr/eci-i chorołi.i prezydenta w cią-
gu <łw ch lat. i że wslviitek lego, może 
on zosta zmuszony, d o porziireiiia na 
nieokreślony oki es czasu su e j norinał-
ne.i dzia ałno ci. co (.lii|)iuxvadzi'oby dp 
wzinozenia pol ii \ eziiej roli jego zastęp-
cy wice-prezydenia Nixona. 

Wice-prezydent Nixan w związku z cho-
rolią Eisenhowera objął faktycznie sta-

nowisko prezydenta tJSA, 

T ęgo riMłzaju przesunięcia w k lerow-
nic lwie amerykańsk im prawdopodobnie 
nie spowtKlują zmian w sytuacj i mię-
dzynarodowe j . jednakże, jak ogó ln ie 
przy|<uszczaj i. mogły ł iy one wp łynąć 
na r o zwó j wyi iadk iw, w szczegiilności 
na przyszłą konferenc ję państw paktu 
at lantyckiego, naznaczoną na 16 grud-
ni.-» w Paryżu, na „ n a j w y ż s z y m szczeb-
lu". cz.yli przy udziale s ze fów rządów 
iycl i państw. 

Pas „ n i e - a t o m o w y " w s e r c u 
E u r o p y ? 

Myśl , al>y przełi.szlaicić N i emcy Za-
chodnie i N i emcy VVscłiO<łnie w slref? 
a t omowo roziirojtmą zyskała nieoczeki-

wan i e zuołennił-cow ,i to w l io 'nrh kon-
serwatys tów angielskich. 

Poważny- p;»l-oricjałny dzienniłi łon-
dyńsłi i ..Times", ł)odaj czy nie n a j b a r -
dziej poczytny organ n.a świecie, wy -
sl tpi ł z dwoma f i i tyknia in i , łit-.ire, ot-
w iera ją ł^anipanii; w aśnie w t ym kie-
ruiiłi.u. .Najijiei w s a m y m Nieincoin 
wiadomość, że k ra j ich nie je.st 
arsena em a t o m o w y m , przyniosiał iy 
ulgi;, iiiszó ..Tirńes" .Naslęiinie parislwa 
wscł iódniej l.:uropy zosta \ hy • wy zwo l o -
ne z o ł iawy, że , . z i en i i l i ł a ryzowane" 
.Nieiney mają do <łyspozy(;ji li; najs ł iasz-
ilwsz.) łu-oii, wnj..<zcie, co najważnie jsze , 
mogłołiy to s ianowie piei w.śzy krołi do 
podjęcia między Wscł iodem i Zaełio-
dęm rozin w o s topn iowym rozbrojeniu, 
i lo na gruncie rea lnym, gdyż pocz |t-
kłeni łiyłołiy rozbrojenie .Środl%.owej Ku-
rópy" . • 

Odd/\\ii;k tego projektu dał się usłyr 
szee w lionn, gdzie śoćjnł-dnnokiriitycz-
ną |)aitia raz jeszcze zwróci ła sii; do 
rż:idu z rezo luc j i , polecaj.,cą zrzeczenie 
się uzbrojenia a t omowego nowe j armi i 
niemiecł.cioj, aby s tworzyć ,,w sercu Eu-
r opy " pas wo lny tid, bi fini a l omowe j . 

Czyte lnicy nasi paliui.-tają, że podobna 
propozycja została wysunięta przez de-
legację polską na Og . i lnym Zgromadze-
niu Naród.IW Zjednoczonych. Rz-id |)Oł-
ski uzyskał zresztą już zgod-; .Niemiec 
Wschodnich i Czechos 'owacj i . Dziś myśl 
przewoilnia tego projektu toruje sobie 
drogę w umysłacł i ludzkich. 

A m e r y k a ń s k i p a r a s o l 
n a d A n g l i q 

Odkąd premiei Macmi l lan i minister 
Spraw Zagrao icźnych Se lwyn L loyd 
potwierdzi l i w par lamencie angie ls l i im, 
że nad .\nglią krąży stałe dn iem i nocą 
około piętnastu amery kań.słcicli samolo-
tów odrzutowych typu 8 47, przenoszi(-
cych bomby w o d o i o w e (bomłiy „ U " ) , 
sprawa la stała się w .\ngłii tematem 
dnia. 

Czy .samoloty te przedstawiają dla 
ludności niebezpieczeństwo i jakie? Oto 
pierwsze pytanie, jakie postawi l i w Iz-
bie Gmin posłowie z Part i i P racy i ja-
kie s tawia ją .sobie po trochu w.szyscy. 

Ze strony r ządowe j wyja.śniają, że 
decyz ja o tego rodza ju patrolach wpro-
wadzona została w życie w pażrtżierni-

łcu, celem umoż l iw ien ia jnk najszyłi-
Hzej ndpow.iedzi na na.gly ałak poeisk .w 
railzieekich przec iwko ło iniskom an ie i y -
łcaiiskim w Europie Doiriłiowce aine-
rykańskie . łct rych bazy /.nujduj i się w 
.Anglii, iniisz I hyc w każdej chwi l i w 
j iogołowiu. liornhy „ I I ' ' i , ,A" nie są 
uzłuojHiie, nie maj ; ; zapałnili w i w ra-
zie « wiJUdku i nag 'ego .s|)adku samolo-
tu na ziemię, nie mogłyłiy w\łiiiełiniii-, 
w y w o ałyby jedynie pożar. 

Jednakże, jak dot id, te i i rgumenły nie 
zdo.ały rozwiać nie[H)k<)Ju. Dzienniki 
zadaj ł soliie pylonie czy w l a-zic w y-
[laiiku. f i romieniowanie radio-akty w ne, 
w y z w a l a n e przez łioinby nie . m o g y ł i y 
miec kałastrorałnycł i sku.łk w ' Co "lui-
stiiiii oliy, gdyi iy wskutek niepoiozumie-
nia czy liłędnej i iUerprełiicji ołrzy ina-
nycli rozkazów wreszcie w . wyji i idk ii 
nag łe j cliorohy czy uUaty zmys łów pi-
lota, lioniha „ I f . z o s l a a wyrzuconą, i 
rozi)<;ta:a repre.sje ze strony p izee iwnej? 

Prasa przyj io inina, że w r. łiHO na 
słvuleł> poiny ki w .sygnalizacji, dzwony 
« 'azystkict i ko ;c io low w Ang l i i zacze y 
bić na aiarni. ahy oznajmi- pocz leii 
i nwaz j i niemiecl i ie j na wyspy l i ry ly j -
skie, i mosty zostaiy wysadzone w |)o-
wietrze, ałiy utrudnić dzia anią wo jenne 
nie is łnie j icego agresora. Dziś skutki le-
go rodz.iju omy .k i by łyby o ileż strasz-
l iwsze. 

Jedenastu posłów zaintei |)e!owa o i z d 
I w parlamencie londyńskim rozw i ja 
się delKila nad pytaniem, czy ami^ryka ,-
słci „ j iarasol a t o m o w y " nie może oka-
zać się niebezpieczny. 

C z y r e w o l u c j a w m e d y c y n i e ? 
Najnow.szy wyna lazek amerykańsk i 

to „R is toce lyna" , antybiotyk przygoło-
w a n y w laborator ium n a u k o w y m w 
Chicago, który ma w y w o ł a ć prawdz iwą 
r ewo luc j ę w medycynie . 

Wed ług uczoiiycłi. kt ' irzy go odkry l i i 
wypr . ibowa l i doświadczainie w ciągu 
trzecłi lal, „R is toce lyna" może lieziio-
.średnio zabijać dużą ilość mikrol i w. 
Wszys ik i e dotychczas znane środki tego 
typu, jak penicilina, streptomycyna itd. 
ma ją t y lko lak zwane właściwości „bio-
statyczne", to je.st paral iżują one c l iwi -
l owo mikroby, pozwalaj,-,c w len spos h 
o r gan i zmow i zwalczać je natura lnymi 
ś rodkami obrony. 

„R i s toce l yna " okazała ' się sfiecjninie 
skuteczna przec iwko zapaleniu o|«.n 
mózgowych , zapaleniu mięśnia serco-
wego, ogó lne j in fekc j i i i nnym grc.ż^ 
n y m ctior(»lx»m infekcyjn.vm. 



Oto „Syreny " , których produkcje roznoczęła fabryka samochodów na Żeraniu. 
Pierwsze woz; ' zakupują pracownicy FSO (Fabryka Samochodów Osobowych), 

Sensacja na ulicach Rzeszowa : ,,Mikrus" i „Meduza " (z tyłu). 

„Mikrus" uczy się chodzić, w dais: 

SMYKI i MIKRUSY... 
bo, po pierwsze są W!n-c iw i e liuclijo te pojazdy nazwać saniocliodami, 

to mitciosainochody, a po drugie — prototypy. 

M o w a lu o „rodzoi istwie" z Uzeszowa: „M ik rus " i „Meduza" . 

Zaczn o si ; ni wi - o nich lalein zesz'.ego roku. Hzeszowslca Wy(wói 'n ia 
Sprzętu konnii i ikac,vjuego odezi iwala w- t ym czasie nie jakie luzy w produkcji, 
l l o zwa ia i i o . czy \\zi'ir. zą |)ii)!iukcję samochod.iw koinunikucyj i iycl i , spoiio-
wych lu!) .siniilarnych. braj io |)od uwagę szybowce i hel ikoptery, .ledeu z p;)ż-
i i ie jszych konsi l ukloi- w i i i ikrusowego silnika, inż. .lolonek, pamięta, jak kole-
dzy przy wie. l i z raidu talizą iskiego zdjęcia Clo.gomobila. Kr . iży lo po zak'adzie... 
Dlaczego nie mieliby spr Ijowar pro-.iukcji mikro.samocliodu? 

Powo iino Wasne li iuio konsti iiktryjne. l\zosz'-w pi acowal nad silnili.-,mi 
— Mielec nail nadwoziem mikrosiiniochodu. 

22 lipca ,,.Mikrus" i . .Meduza" [ ) i zy jechały do Wai-szawy. 

— w : ; ) ciw ie lo l.s lko wy j e eha ' y . bo pod sąmą V'arszawę- przywiez iono je 
na ciężar,,wkach — wyzna j e z zażenowaniem inż. .lelonck. 

A l e lo nic dziwni 'go; dziecko, kt; i 'e uczy się chodzić, na spacei-y wozi się 
w w.':zku. 

Teraz już chodz;^ same. T i z y ..Mikins.v" i tyleż ,,Meduz" jest na obserwacji. 
Równocze-nie biuii) konstrukcyjne pracuje nad nowymi rozwi .zaniami silni-
ków 350 cm.'! i cm3 (Obecny model si lnika ma pojemność 298 cm:i, moc 
l i K M ; maksymalna szybkość ol)liczona jest na 1)0 km na godzinę; %yaga około 
450 kg ; d ugo.ić 3. me i r y ; przy szybko'c i i5 km/godz. zużywa się około i,5 l i l ia 
pa l iwa ) . . 

N a wieść o narodzeniu . się ,,Mikiąrs.nv" z ca 'e j Polski do zakład iw w 
Mielcu i Uzoszowie zaczęły na|)ły\vui'' l isly z zapylaniami i propozycjami pier-
wszych wpłat. W kra ju jest ogroiiiuo zainle iesowai i ie dla produkcji niikro-
samochodów. Ale-spraw a dopiero będzie aktualna, gdy ruszy produkcja .seryjna. 

Z wielkim zaciekawieniem przechodnie oglądają „Mikrusa" . 



ząldrogę pojedzie na platformie. 

Tymczasem przewidi i je siTj moż)iwo,5ć wypuszczenia w przysz łym roku około 
4 tysięcy sztuk.:. 

Równocześnie w Wars zaw i e urodził, się „Smy l i " . Cicho i Ijez krzyku. Za-
projektowany i wykonany zosta! przez Biuro Konst rukcy jne I>rzemyslu Moto-
ryzacyjnego. I^raco rozpoczęto w łistopadzie uiiiegłego roku —• a przed prototyp 
ruszył już w drogę w kwietniu. W tej chwi l i jeden „ S m y k " ma za sołaą ponad 
10 tysięcy k i lometrów — drugi ki lkaset k i l ometrów. 

W czerwcu angieł.'ikie pismo „The Autocar " omawia ło prototyp polskiego 
miniliaru: „The Sinylc-Miniature Car f r o m Po land" — rozważa jąc o ryg ina lny 
sposób otwierania pojazdu, do którego wsiada się przodem. 

ł ionstr i iktorzy „ S m y k a " dali całkowicie oryg ina lne rozwiązanie, wycho-
dząc z założenia, że łioszt wy twa r zan i a samochodzika musi być niski, a uru-
chomienie produkcji nie może w y m a g a ć .specjalnych nakładów inwes tycy jnych 
oraz że samocłiodzilc musi odpowiadać naszym warunłcom d rogowym. Oto 
jogo chara!vlery,styka: zabiera dwie osoby i dwo je dzieci; silnik „Junak" 
350 cm.'i o mocy łó K M ; szybkość maksymalna 80 km/godz.; zużycie pa l iwa 
5 listrów na 100 km. 

Jeden z konstruł^łorów, inż. Kończykowslci , zw ierzy ł mi się,. że konstrukto-
rzy „Smy ł i a " przewidzie l i już jego odmianę: dwuosobowy pła.stikowy roadster 
(torpedo) o szybkości do 110 li.m/godz. oraz furgon ik na lSO-200 kg towaru. 

— Gdyl iyśmy produłiowali sery jnie , cena „ S m y k a " nie powinna przekra-
czuń 25 tysięcy. .\'a dwiinaście tysięcy sztuk rocznie potrzebna nam jedna prasa. 
Gdyby zacząć serii;... 

Należy przy])uszczar, że in ic ja tywa naszych konstrulctorów nie pójdzie na 
marne i że z prototypów wyrośnie całe pokolenie polskicli ni ikrosamoci iodów. 

...UCZĄ SIE CHODZIĆ 
Tak śmiesznie wygląda „Smyk " . Proszę wsiadać, przód zamykać, wóz rusza. 

TEKST: ANDRZEJ MULARCZYK. FOTO: JAN KOSIDOWSKI . 

Takich malców nawet konie się nie boją. — ,,Mikrus" i „Meduza " na szosie. 



W P!>PnZED.\lCn odcinhach mó-
U'i/i.vmy o tym ¡al; urządzić 
scenę — Jito najlepie] nadaje 

się na reżysera oraz zaczęliśmy opra-
cowywać sztukę Bałuckiego „Grube 
ryby". Gdy już dokonaliśmy podziału 
ról... 

Zaczynamy bardzo ważną anal izę 
sztuki i postaci. Jest to moment prze-
ł o m o w y prób w teatrze. Od n iego za-
leży sens przedstawienia i wla.ściwe 
„ustawienie" postaci. .Musimy z<lać so-
bie sprawę z tego co chcemy pokazać 
w idzow i . 

Ak to r gra j f ( cy ro lę komiczną nie mo-
że myśleć o t y m b.v rozśmieszać. Mu-
si być prosty i szczery i wtedy w i a ln i e 
w ze.stawicniu z okolicznością kome-
d iową dane j sceny, czy sytuacj i na-
pra%vd(; bi.-dzie komiczny , z a b a w n y i 
wzbudzi śmiech. Si lenie się na „kome-
diowość'" jesl sprawą groźną niepraw-
dz iwą i wzbudzić może l y l ko niesmak. 
W idz z awsze . pow i e wtedy, że aktor się 
„ z g r y w a '. 

Ana l i zę sztuk; przeprowadza się po 
bardzo dok ładnym zaptiznaniu się z 
tekstem. .Nałeży wys zuk iwać w sztuce 

Kącilc amatoróvir teatro, 

Mana jrenka Przy okrągłym stoliku 
te s łowa i zdania, które okreś la ją nam 
czas, miejsce, nastró j scen oraz charak-
tery postaci. 

Sztukę dz ie l imy na tak zwane „punk-
ty zwro tne " , czy l i na momenty od któ-
rych zaczyna dziać się coś nowego . Te 
właśn ie momenty w y t y c z a j ą nam roz-
w ó j scen następnych i zmiany w dzia-
łaniu postaci. Oto przykłady. A więc: 
konkretn ie w o m a w i a n e j w y ż e j sztuce 
od przybyc ia te l egramu zaczyna się 
w łaśc iwa akc ja sztuki. Ten pierw.szy 
,,punkt z w r o t n y " wyznacza nam już 
tempo i charakter działania Doroty 1 
Onufrego . Przyk ład który podałem jest 
tak z w a n y m „punktem z w r o t n y m " ak-
cj i , czy treści sztuki. 

Inne rodzaje „punk tów z w r o t n y c h " 
to momenty w których na skutek dzia-
łania jednej postaci, nastęjmją przemia-

ny wewnęt r zne w drug ie ] i co za t ym 

Trzy lata temu umarł fe-
den z najwybitnie jszycł i 
polskich aktorow Ludwik 
Solski. Był to, jedyny na 
świecie, fenomen, który 
występował na scenie 
mając 100 lat. Gdy jesie-
nią 1954 roku gościł w 
Polsce Théâtre Nationale 
Populaire, Jean Vilar í 
Gerard Phriipe odwie-
dzili Ludwika Solskiego 
w jego mieszkaniu w 
Krakowie (na zdjęciu) . 

idzie zmiana działania drug ie j postaci. 
Np. w akcie d rug im w scenie 5 Paga-
towicz dow iadu j e się od Onufrego , że 
Helenka mu sprzy ja . Wiadomość ta 
w p ł y w a na dalsze działanie Pagatowi -
cza, k tó ry zmienia swe postępowanie 
n ieśmiałego cz łowieka i przechodzi w 
akc j ę zdobywania Helenki. 

Na l e ży uważn ie wraz z ak to rami 
przejść w ten sposób całą sztukę w y t y -
cza jąc „punkty zwro tne " akc j i ( treści 
sztuki ) i postaci. 

Drugą częścią prób ana l i tycznych jest 
wyznaczenie „dz ia łania" , czy l i „ a k c j i " 
każde j po.szczególnej postaci na prze-
strzeni całe j sztuki. Np. O n u f r y i Do-
rtłla przez całą sztukę prowadzą „dzia-
łan ie " sprzy jan ia Wandz i i ł lełence. 
Ob j aw ia się to za równo w chęci dopo-
możenia j e j w wy j ęc iu za mąż, jak i 
w czynnościach wy ra ża j ą cy ch troskli-
wość i miłość do wnuczki : karmienie , 
o łcrywanie śpiącej Wandz i itd. 

Wanda przez całą sztukę prowadz i 
znów „dz ia łanie" zdobywania Henryka . 
Właśc iw i e wszystkie je j sceny są tej 
„ a k c j i " podporządkowane. Aktorka gra-
jąca rolę Wandy powinna pamiętać, 
żeby nawet w scenach pozornie obojęt-
nych. jak przy jedzeniu kolacj i zna-
leźć moment zamyślenia, czy jakby o-
czckiwunia na przybycie Henryka. 

Hełenka prowadzi znów „ akc j ę " zdo-
b.vwania sukni bałowej . Im bardziej o-
bie te „ akc j e " Wandy i Hełenki będą 
szczerze prowadzone, t ym śmiesznie j 
wypadną nieporozumienia w y n i k a j ą c e 
ze scen z W i t k o w s k i m i l*agatowiczem, 
kiedy ol iaj panowie mówiąc o swo ich 
miłosnych zamiarach nié domyś la ją się, 
że panny m iwią o obchodz<tcych je 
t y ł ko sprawacł i . 

Dzm.unie W i t kowsk i e go i ł^agatowi-
cza posiada 2 etapy. 1'ierwszy etajj jest 
ołiiun-ą przed domn iemanymi zakii.sami 
W a n d y i Hełenki na ich zatwardz ia łe 
s tan ikawalers two, drugi zaś etap prze-
chodzi w ,,akcj(^" z f lobywania .serca i 
ri,'ki panienek^ U W i tkowsk i ego d o c h o -
dzi je.sznze ."ł-ci etap. A mia i iowir ie : po 
zor ientowaniu się. że Wai ida KQcha nie 
jego. lecz -bratąnka, zręcznie w y c o f u j e 
się i zamienia swoje zamiary na sprzy-
janie m odej parze (aliy nie b.vć ośmie-
szonym i z łionorern uratować swo j e 
„zasady" ' s taro ł iawałersk ie ) . Jesl to jed-

nak t y l ko „ m a n e w r " , specjalnie trud-
ny do zagrania 

„Dz ia łan ie " Burczyńskiego to stała 
obrona przed zakusami „ca łego ś w i a t a " 
( i córki, He l enk i ) na jego pieniądze. 

„Dz ia łan ie " Henryka jest jasne i pro-
ste od początku do końca rol i : zdobywa-
nie W a n d y . 

F i l ip jest postacią dopełniającą „en-
semble " sztuki. T rudno określić jego 
„dz ia łanie" . Jest ono najbl iższe Doroty 
i Onufrego . 

Tak więc bardzo ogó ln ie i pobieżnie 
zrob i l i śmy anal izę sztuki i postaci. 
W łaśc iw i e podałem W a m l y l ko „k ł i i c z " 
do dokładnej pracy nad sztuk.ą. Wszy -
stkie „p imkty zwro tne " i pomniejsze 
„dz ia łan ia " po.staci w sztuce i scenkach 
musicie wyszukać sobie da le j .sami u-
ważn ie studiujifc tekst sztułii i w nim 
zawarte „wzkazówki". 

Pp przebyciu prób anal i tycznych, na-
leżałoby jeszcze przez parę prob głośno 
przeczytać sztukę (ka/.dy aktor swo ją 
ro l ę ) . Chodzi o bardzo ważną część pra-
cy. a mianowic ie o swoliodne prowa-
dzenie dialogu i jak najwiyk.szą prosto-
tę wypow iadan ia tekstu. Trzeba zawsze 
pamiętać o ly in, aiebij tekst iwiwić, a 
nie „czytać", fo znaczij: zdania roli 
wypowiadać jak najpro eie] i lak naj-
codziennie] (]ak to si- mówi „od sie-
bie", czyli bai-dzo szczerze), wyełimino- _ 
wać o ile możno ci łon czytania tekstu. 
W t e d y dialog nabierze piOMloty i praw-
dy dając aktorowi podłoże do prawdzi-
w e g o budowania po.ślaci na scenie. 

Dobrze prowadzić lak zwHny „d ia l og " 
jest bardzo trudno. Jako ztisadi; mus imy 
przy jąć : słuchać zdania partiiiTa do 
koiica i wtedy po maleiił-iiej jiaiizie 
(przy jęc iu jego tekstu) odpowierlzieć 
mu swo im tekstem. W życiu przecież 
rzadko odpowiacłainy nal.vcli miast. Za 
wsze prawie po słowach rozm iwcy ro 
bi iny matą pauzerzkę, w kturej 
leksl jego dociera do iia.s. Oupiei-o po 
tem odpowiadamy, ł^rzypommam jesz-
cze raz." prostota i szczeriiul To n.ij-
wa-/niejsze e lementy dobrej g r y aUlur 
slviej., I<uzd.y widz nalyrhmia.sl wyczu j e 
nie.szczorą grę alitora i u.s!y»zy leksl 
m: iw fony ' bèz próstoly. -'• 

.\asli;pny odrinrk po-wi(;c(,- o g i l n cmu 
om iwicniu pi'i')b ..w sy t i i a r j i " czs li na 
scenie, w ruchu. 

WL. Słlł-:YBAł^ 

Z 
r^ ŁOŻYŁO się tak. źe 

oytem świadkiem- po-
wrotu ..Batorego-• do 

Gdyni. Statek wpływał 
do portu rankierri 23 li-
stopada. Ranek byl mgli-
sty. Na nabrzeżu skupiła 
się grupa . 'udzi. Zanim 
statek uliazał się naszym 
' zom zza mgły dobiegnl 
niski glos syreny Gdy 
przybijał do brzegu a z 
nabrzeża i ci z pokładu 
poczęli gorączkowo wyma-
chiwać dłońmi, kapelusza-
mi, chustkami, choć je-
szcze trudno było jednym 
i drugim odnaleźć znajo-
mą twarz, rozpoznać ry-
sy. Tym bardziej, że wielu 
z tych, którzy mieli się 
za chwilą sjtotkać me wi-
działo się przez wiele lat 

Obserwowałem sceny po-
witania. Nie można było 
przyglądać stę tm obo 
jętnie. Ludzkie spotliania 
po IS-tu czy 17-tu tatach 
mogą wzruszyć całkiem 
obcego człowieka. A ta-
kich s-polłcań widziało sią 
nie mało. Byli to goście 
ze Stanów, z Kanady, z 
Anglii. Emigranci przed-
wojenni — i wojenni. Po 
raz pierwszy od tamtych 
lat odwiedzający bliskich, 
odnajdujący w zmienio-
nych rysach i .Ęfłosach 
dawne wspomnienia. 

Te jednak , sceny,, tc/i 

nastrój i dtrnosiera, to 
przede --wszystkirri temat 
dla Literalury. l \ to do-
brej literatury. Ja zaS 

•mam tu sjwtnić 'obowiąz-
k- publicysty. 

Dlatego tez. ponunę o-
Wi- sceny » icti wzrusze-
niowy ładunek Spróbują 
trochę wbrew woli. bi/ć 
rzeczowy na temat. Który 
nasunął rni sią W zwkąz-

ku z owym mglistym 
gdyńskim rankiem i wido-
kiem loestibutu Morskiego 
Dworca. 

Jest to temat emigracji 
odwiedzającej kraj A na-
wet więcej — temat wy-
twarzania sią n0w<-go ro-
dzaju stosuntcow pomię-
dzy krajem a emigracją 
Stosunków, telore nazwał 
bym osobistymi 

Utarto sią juz iwier-
dzenie. ze po Październi-
ku ogólny stosunek rmi-
gracji do kraju uległ iloś-
ciowej I .jakościowej zmia-
nie. I Jest to prawda, 
której niłct zakwestiono-
wać me tjotrafi. Zarowno 
wśród starej, jak wojen-
nej emigracji zdecydauja-
nie zmalała Uość nieuł-
nych, wielu zaś obojęt-
nych znow jioczuło się 
blisko Ojczyzny- Rzecz 
dako-nała się częściowo ui 
ramach raeji''politycznych, 
częściowo w rafn.ach zro-

zumienia racji historycz-
nych. W ciągu ostatniego 
roku zacieśniły się dotych 
czasowe kontakty. rozpo-
częły nowe Pomiędzy kra-
jem a rodakami na ob-
czyźnie wyrosły dziesiątki 
mostow. 

Bąrtźmy jednak szczerzy 
— odległości i nieporozu-
mienia. które narastały w 

dziom zstępującym na zie-
mię rodzinną po dwunas-
tu Lalach. W listopadowej 
mgie nie ' wyglądała naj-
piąłcniej. Na widok śla-
dów rum w Gdańsku nie-
łctórzy coraLi sią: ..A oiąc 
to było aż tak?". Inni 
gorszyli sią: ..Jeszcze me 
odbudowane?". Po pierw-
szej chwili wzruszenia za-

J e r z y B r o s z k i e w l c z 

Powrót « B A T O R E G O » 

ciągu wielu bardzo lat nie 
da sią załatwić w przecią-
gu dwunastu miesięcy. I 
choć w popażdzierniko-
wym okresie dokonało się 
coś w rodzaju wzruszają-
cego powitania rozdzielo-
nych latami bliskich krew-
nych. to jednak do tego 
by stę wzajem -dobrze po-
znać, a poznawszy dobrze 
zrozumieć, w wtelu wy-
padkach «tai»fco. 

Przyglądałem stę . lu-

czynali sią dziwić ubra-
niom gorszym niż w Sta-
nach. miasteczkom nuzer-
niejszym niż w Anglii, 
światłom przyciemnym, u-
rzędom niewyjnAerowa-
nym. nieraz źle pozamia-
tanym. Potem zaczęli ob-
liczać, że w porównaniu 
do 39-go roku tnlet tram-
wajowy kosztuje 1 ówcze-
sny grosz — czy-nsz za 
mieszłcanne trzyjiokojowe... 
20 ówczesnych złotych — 

a studia... nic nie kosztu-
ją i tak zaczynali się gu-
bić w. szacunkach, wikłać 
się w nich. Zawodziły mia 
ry dawne — me przyda-
wały stę też na mc porow-
nama z krajami z których 
przybyli. A wiele tez zale-
żało od tych co witali. 
Od lego czy chcieli i czy 
potrafili tłumaczyć zja-
wiska tak trudne do poję-
cia dla gościa np. ze Sta-
nów. jak np. rzeczywiste 
koszty wojny na polskiej 
ziemi. Nie mówiąc juz o 
sprawach tak skompliko-
wanych. jak problemy 
socjalistycznej polityki in-
westycyjnej. czy polityki 
socjalizmu w ogólności. 

W tym wszystkim jedna 
reguła potwierdzała nu 
się zdecydowanie: szyb-
kość zrozumienia była u-
zalezmona od miary do-
brej woli Nic nowego tu 
nie tłumaczą, ale t)ez do-
brej woli, bez szczerej 
c/ięei jmrozumienia się nie 
raz wbrew różnicom two-
rzonym przez przestrzeń, 
czas i ludzi, kraju poznać 
sią me da. Nawet z bli-
ska. nawet stąpając po je-
go ziemi, l tu muszę po-
unedzieć. że rzeczą opty-
mistyczna « unelce cenną 
jest właśnie ta łtędąca 
niemal regułą dobra wola 
odwiedzających stary • Kraj 

przybyszów. Rozmawiałem 
z wieloma Wielu ostrze 
gano, straszono nawet 
Wielu jeszcze tuz przea 
zejściem na ląd przezywa 

chwile ostrej nieufnos 
Cl A mimo to ziemia ro-
dzinnego liraju ma : swo-i 
wpływ magnetyczny. Bu 
dzi solidarność wobec swe 
gi zyoa. wobec swych 
trudów 1 wysiłków Nieraz 
ponad politykę. czasem 
nawet wbrew mej. 

J estem jak najbartl-ie j 
za ową uważną, szczerą • 
wzajemną solidarną pa 
mięcia Naszą pamięcią o 
Was — Waszą pamięcią o 
zawikłnnym. ale i szacun 
ku godnym życiu staregc 
kraju. Nie każdy może so 
bie pozwolić na to. by o 
budzić ją w sobie odwie 
dżinami, podrożą ^o ro-
dzinnych miejsc- Wydaje 
mi sią jednak, że nawet 
bez owej podroży, warto 
ją w solne obudzić. 

Tak mi przynajmniej 

mówili ludzie, z Ittórymi 

zetkruĘlem sią na Dwor-

cu Morsłcim w Gdym, z 

końcem listopada. Wierzą 

im. 1 dlatego, choć przy-

locie ..Batorego" do por-

tu nie jest zbyt wielkim 

wydarzeniem pozwolitem 

sobie o nim opowiedzieć. 



«U STOP WAWELU MIAŁ OJCIEC PRACOWNIĘ».. 
GD Y pli5.'dzlesląt lat temu, 2S ILsto-

paiia, umierał w K r a k o w i e Sta-
nisław Wyspiański , nie wszyscy 

jego przyjacie le i zna jomi zdawal i so-
bie sprawę, że rozstaje się ze światem 
jeden z na jwiększych a i l ys lńw polskich. 
Wysp iańsk i żył zaledwie 37 lat, a po-
zostawił dzie.o, które stanowi całą e-
poUę sztuki polskiej. Byt arlyst.ą wszech 
st ionnyin: poetą i dramaturg iem, ma-
larzem, reżyserem; za jmowa ł się deko-
r a c j i wn; t rz . zdobnictwem k.siążek, pro-
jektował dekoracje i kostiumy teatral-
ne. W kościo ach krakowskich nio.-ria 
ogl <iać wspaniale witraże, kt;)rycli był 
tw.';rc 

t'i 'odzony w r. IS6!), cale prawie ży-
cie spędził w rodzinnym Krukowie "z 
w y j itlvieni krótkich okres.)w podróży 
zagranicznych. Ży ją jeszcze ludzie, któ-
rzy pamiętają Wyspiańskiego jako ko-
legę szkolnego, czy też z lat później-
szych. Był ina'om )wny i slcupiony^, ale 
raz po raz potrafi ł zabłysnąć świe tnym 
dowcipem. Żartował zwłaszcza z kry-
tyk >w, ktńrzy często nie rozumieli je-
go tw.jrczości, w y r a s t a j i c e j ponad 
wsp')iczesność. Ten genia lny art,ystH 
żył w ciągłych trudno-ciach material-
nych, choć pracował z ogrornnym w y -
si kietn. .l.-ikby przeczuwał, ze nie ma 
przed sob i długiego życia. 

U c z e ń M a t e j k i 

kr YSl'ł.\.\'SK.l byl w Akademi i 
' krakow.skiej uczniem .lana Ma-

tejki. 1'onieważ mistrz pmcowaf 
nad odnowieniem wnętrza słynnego 
kościoła .Mariackiego, — zaproponował 
s w y m najzdolnie jszym uczniom, Wy.s-
piaiiskieinu i MehofCerowi, liy zaijrojek-
towal i witraże. Hyła to icli- piei wsza 
tego rodzaju praca. Obydwa j lu.odzi ar-
tyści w.> bi ali się w a nie do H'rancji, by 
uzupe nit' swe studia tnaUirskie. Wys -
piański byl jeszcze bardzo m "dy , miał 
zaledwie i i lata. a le tak się przejął 
piiviier zony tn przez Matejk:; zadaniem, 
że myślał o nim przez cały czas pobytu 
we Francj i . Świadczą o tym li.-<ty pi-
sane d « rodziny na jp ierw z Dijon, gdzie 

zatrzymał się po przelcroczoniu grani-
cy, a następnie z Paryża. 

W sztuce witra.<i)wej doszedł wkr. i lce 
Wysp iańsk i do mistrzostwa i zdobył 

.\ potem w Broriowicach huczne wesele, 
kt re natchnęło Wysp iańsk iego do stwo-
i .e i i ia s.\iiue^o dranialu pt. ..Wo.sele". 

r i apren i i e ra tego utworu na scenie 

Stanisław Wyspiańslii. Autoportret. 

s ławę światową. A le pierwsze kroki sta 
wia l w Ko..ciele Mariackim, gdzie kill^a 
lal później odbyt się ślub Lucjana Kyd-
la, krakowsk iego poety, z wiej.ską 
dziewczyną, J a d w i g ) Mi l io ła jczyk .wną. 

Te l ew i z j a francuska zapi)wlada na 
grudzień atrakc.yjny prog iam. 

100 ar lys l jw i technik ¡w pracuje już 
nad w idowiskami z okazj i S%viąt Bo-
żego Narodzenia i Nowego Roku. 

W najbl iższym tygodniu od 8 do 1.5 
grudnia poza no rma lnym programem 
( transmisje siiortowe, audycje Claude 
Darget, m a g a z y n y ) , zobaczymy: 

W poniedziałek 9 grudnia „t^es gran-
des faml l l es de 36 chandelles". Żeby do-
wiedzieć się co oznacza ten tajemniczy 
tytuł zate le fonowal iśmy do asystenta 
Jean Nohain, k t r y nam powiedział: 
Nasza audycja poświęcona będzie lot-
nictwu Szczeg/)łów nie możemy jeszcze 
podać. N ieraz w Ostatniej chwi l i doko-

nujemy zmian. Nasza ai idyćja nia na 
celu ukazanie historii loti i iclwa. Zapio-
s imy przed kamerę pioniei-ów, kt ' ) izy 
urucl iamial i pierwsze lata j ice maszy-
ny,. ewentualnie rodziny tych ludzi, je-
śli ich juz nie ma. 

W y s t i p i ą nie ty lko Santos-Duniont i 
Jean .Mermoz, ale również i obecni czo-
łowi piloci oblatuj ¡cy no\%-e maszyny. 

10 grudnia słuchowisko Claude Lour-
sais przeniesie nas do portu w .-\leksan-
drii w czasie ostatniej wo jny . Ty lu l 
brzmi: „ L e ą u i p a g e au complel" , a tre-
ścią jest epizod bil wy tocz; cej się po-
między angicl.ską i wioską f lotą. Wi-
działem pr,)by le j -sztuki i mogę po-
wiedzieć, że ten wstrząsaj-ący dramat 
będziecie oglądać z zapar tym tchem. 

Następna szluka tygodnia — godna 
jest uwag i ze względu na j e j ta jemni-
czy charakter. „ L a Venus d ' I l l e " to 
historia Oflkrycia statuy o w ie lk i e j war-
tości w ogrodzie domu zamieszkałego 
przez pewną rodzinę, kt ira tego właś-
nie dnia przygotowuje się do wesela 
swego syna- jedynaka. ( Audyc j a nada-
na będzie wieczorem 13 grudnia ) . To 
przedstawienie real izuje Stello Lorensi. 

40-letni Stolio, jak go poufale nazy-
wa ją przyjacie le , jest uważany przez 
całą k r y t ykę za naj lepszego rezvsera 
te lewiz j i f rancuskiej , a może i nawet 
europejskiej . Jego prace cechuje zaw-
sze ogromna dokładność. Spędza on ca-
łe tygodnie na studiowaniu dokumen-
tów epoki, kost iumów, z w y c z a j ó w itd. 
Dopiero po tak im skrupulatnym przy-
gotowaniu zabiera się do reżyseri i .Je-
go także zasługą jest odkrycie wie lu 
utalentowanych aktornw, między inny-
mi P ierre Mondy, który ^ b i teraz 
świetną kar ierę w f i lmie . F. 

P.S. Ze względu na nieprzewidziane 
\yypadki p rogram te lewiz j i może ulec 
zmianom. Zawiadomią was o nich pra-
sa codzienna • oraz spikerka te lewiz j i . 

krakow.skiej łiyla g':o;nym wydarzen iem 
artystyczny 111. „Wese l e " ściągnęło do 
Kraki iw! ) publiczność z całej I 'olski. 
noztJis\ w;iuo się szeroko i d.\'skutowano 
na temat T i ryg ina lnego drairmlu, k tóry 

przez pięćdziesiąt z g i r ą lat c iągle wra -
cał na polskie sceny i do dziś nie stra-
ci! nic ze swe j siły oddziaływania. A l e 
autor o t rzymał za len ulwnr ma ine gro-
sze z kasy teatru i wypra.szać się mu-
siał o zaliczki... 

H o n o r a r i u m w n c t u r z e 
% T I I J L E r i L J przedstawiała się spra-
l i w a l ionorari JW za drukowane u-

twory . Ko lega szkolny i przy jac ie l 
Wyspiańskiego , Slanis iaw I łs l ie icher , 
zapisał w swycl i wspomnieńlacł i , że gdy, 
w roku 1898 ukazały się d w a dramaty : 
, ,K lą twa" , „Pro les l las" , k i e rownik Spół-
ki Wydawn i c z e j zaproponował [loecie, 
wyi ) iacenie łionoi ar ium nie pieni ;dzmi, 
lecz książkami. Wysj i iański przy ją ł p io-
pozycję. W leti spos.ib wszedł w posia-
danie biblioleczki z.ożonej g łównie 0 
dzieł historycznych, wydanych przez 
starą księgarnię Żupańskiego w Pozna-, 
niu. Były wśr.,d nich dziewa Mochnac-
kiego, Le lewe la , Barzykowskiego , Jelo-; 
wickiego. 

Wyspiański zaczął się rozczy t j wać w 
tycłi księgach, które rozszerza y jego 
wiedzę l i istoryczną, czerpaną już wcześ-
n ie j z dziel Szuj.skiego, ł ia l ink i . Ta rnow-
skiego. Zwłaszcza prace Mocłi i iackiego i 
Le l ewe la doslarczyiy poecie mater ia łu 
do rozmyślań nad Powstaniem Listo^ja-
d o w y m . 

W o.statnich latach życia napisał Wy^ 
spia.ński wstrz:vsaj,ące dramaty narodo-
we : ,, Warszaw iankę " , „ W y z w o l e n i e " , 
„ N o c L is topadową" . „Wai-sza w ia i i kę " 
nazwa ł poeta „p ieśnią z roku 18:11", na-
wl. (zując do pieśni f rancuskiego poety, 
Kaz imierza Delavigne, napisanej na 
cześć Powstania Listopadowego. A l i c j a 
„ W a r s z a w i a n k i " r o z g r y w a się '¿5 lutego 
1831 roku w trzecim dniu b i twy pod 
Grochowem kolo W a r s z a w y W dwor-
ku na przedmieściu • są zgromadzeni 
„generałowie , o f icerowie, obywate le w 
strojach z r. 1831". 

A l e g ł ó w n y m boliaterem dramatu jest 
„s tary wiarus, prosty szeregowiec z dy-
w i z j i generała żymirsk iego " , który, 
wchodzi na scenę „zabłocony, schhuja-
nyi oprószoiiy śnieg iem". W ia rus nie 
wypow iada nawet jednego słowa. A l e 
jego w y g l ą d m ó w i wyraźn ie , że ten żoł-
nierz prosto z pola wa lk i przyszedł do 
salonu, gdzie generałowie prowadza roz-
m o w y zamiast działać'. W tej k ró tk ie j 
scenie wy ra z i ł Wysp iańsk i gorzką p raw-
dę o Powstaniu L is topadowym. W i a -
rusa gra ł znakomicie Ludw ik Solski, 
którego Wysp iańsk i w tej ro l i siiortre-
tował . 

W s z e c h s t r o n n y t a l e n t 

AU T O R „ W e s e l a " L „ W a i »za w i ank i " 
był artystą na miarę wie lk ich 
twórców epoki Renesansu. W y -

powiadał się w najróżnie jszych techni-
kach plastycznych, władał po mistrzow-
sku s łowem poetyckim, ale dramat u-
waża ł za n a j w y ż s z y rodza j ar tystyczny, 
zespolenie wszystkich sztuk. Wysp iań-
ski odegrał też wybi tną rolę w histori i 
potslciego teatru. Dlatego 50-ta rocznica 
jego zgonu uroczyście obchodzona jest 
na scenach polskich, a zwłaszcza w 
Krakow i e . T a m bowiem zrodziły się 
wszystkie dzieła genia lnego artysty , 
k t ó r y wzrusza jąco prostymi s ł owami 
pisze o dzieciństwie spędzanym w pra-
cowni ojca-rzeżbiarza. 
„17 stóp Wawelu mial ojciec pracownię" 
wielką izbę, białą sklepioną, 
żyjącą figur zmarłych wielkim tłumem; 
tam chłopiec mały chodziłem, 

co czułem, 
to później w kszla'ty mej sztuki 

zakułem'', 
Z. K. 

N . zdjęoiu Stello Loren.1 (na prawo) , podoza. pr łby operetki Offenbacha 
„P iękna Helena" . 

KSIĄŻKA POLSKA WE FRANCJI 
L E L I V R E P O L O N A I S E N F R A N C E 

29-b i s , rue J e a n - G o u j o n , Par is (8*) 
BAL-lO-57 

zawiadamia, że na gwiazdkę nadszedł duży wybór książek 
dla dzieci i dorosłych oraz szeroki asortyment przedmiotów 
polskiego przemysłu artystycznego, jak kil imy, narzuty, krajki, 
wstążki, wycinanki, ceramika ludowa, szkatułki zakopiańskie 
Jtp. CE.NY PRZYSTI ÎPNE. Katalogi wysyłamy na żądanie. 



Barbara Gordon Guy WRÓCISZ... 
ierzy Kowalski wraca po siedemnastu latach z ZSRR. 

Wraca do żony, ale pod adresem podanym znajduje 
obcą Irabietę, ktćra wprawdz ie nosi to samo nazwisko 
I imię, co jego małżonka — ale nie ma z nim nic wspól-
nego. Jerzy chodzi po Warszawie i szuka domu w któ-
rym kiedyś mieszkał z Maryną. Znajduje tylko gruzy. 

I dlatego właśnie, że jest tym czym jest — 
wracił się do niego zawsze, wróci każdy z naj-
dalszych cza.sów i stron — .jeśli nie całym so-
bą, tó chociaż myślą i sercem. Każdy — kto tu 
stawiał pierwsze dziecinne kroKi, a IKJUHI 
uczył się owego zawsze przyspieszonego, pręd-
kiego kroku vtarszawiakow — ludzi, nie mają-
cycli nigily zbyt wiele czasu. 

Jerzy miał Jeszcze swó j powód osobisty, dla 
którego myślał o warszawskim bruku z czuło-
ścią. To on jakby zetknął go przed wielu laty 
z Maryną. Oi)a<lła j e j paczka, gdy potknęła 
się o wyrwę w chodniku i .lerzy pomógł j e j 
wstać i podnieść rozsypane drobiazgi. Nieraz 
chodzili potem oglądiić razem tę w y r w ę na 

poznaj świat, poznaj życie, zastanów się. 
Maiynka jednak uważała, że Jerzy będzie 

wspaniafym przewodnikiem po o w y m życiu, 
które miała poznawać, i na to nie było rady. 
Starj ' Piotrowski l iczył zresztą na to, że Jerzy 
porzuci wkrótce posadę w banku („niech wy-
robi sobie chłopak trochę stosunków") i zacz-
nie pomagać teściowi w j ego rozległych inte-
resach handlowych. 

Życie młodego małżeństwa toczyło się po-
godnie, bez większych trosk, bez większych 
wzruszeń. Latem wyjeżdżal i nad "morze, z im^ 
w góry na narty, lubili obydwo je tańczyć, 
śmiać się, chodzić do kina i grać w bridża. 

Gdy urodził się Tomek, mieli zamiar prze-
nieść się w jnkąś bardziej zazielenioną okolicę 
Warszawy . Wtedy wybuchła wojna. 

Marynka czepiała się kurczowo Jerzego, 
szlochając i woła jąc przez ł zy : 

Krucze j , siłrawczynię ich poznania się. Dziś 
próżno szuKać tego pamiętnego miejsca mię-
dzy Nowogródzką i Hoża szeroka wstęga 
jezdni obrzeżona jak łańcuchem górskim 
gładkimi masywami ł»iurowych bloków przy-
tłacza Jerzego i serce j e g o nasiąka jakimś 
dręczącym, niepokojącym lękiem niby chło-
dem. 

Coraz bliżej by ł punkt, który dla niego, v 
tvm kraju jedynym na świecie i w jedynym 
ria świecie mieście za jmowa ł takie miejsce, ja-
kie za jmuje serce w ciele człowieka. Nie było 
to miej.sce wyróżnione jakimkolwiek zimkiem 
szczególnym na mapie Warszawy — bodaj naj-
dokładniejszej. Zwykła ulica, zwykł j ' czynszc»-
w y dom. Ale Jerzy, latami przymykając oczy 
i wywołu jąc z i>amięei siatkę warszawskich 
ulic na jilanie, szachownicę zabudowy w ocz-
kach tej siatki, nieomylnie końcem szpilki 
wskazać by mógł to miejsce, wokół którego 
obracało się całe j ego życic w ostatnich latach 
przed wojną, jak ziemia wiruje dookołii 
słońca. 

Zmierzał ku ul. Hożej . W miarę jak się do 
niej zljliżał, poprzez kamienny wąwóz Kruczej, 
zwalniał mimowol i kroku. Coś pętało mu no-
gi, ctjś dławiło go w gardle. Hozpiął płaszcz 
I rozluźnił szalik, gdyż zdawało mu się, iż to 
dusi go zii szyję. . . . , , , , 

Skrzyżowanie juz niedaleko. Od rogu juz 
tylko kilka domów. 

Tu , niewiele lat przed wojną, młody urzęd-
nik bankowy, mający tak zwane „widoki na 
przyszłość", zamieszkał ze swoją bardzo mło-
dą żoną. Żona miała zamożnych rodziców, sie-
demaścTe lat i — jak to określała — „apetyt 

— Ja nie chcę! N ie chcę, żebyś szedł! Co ja 
zrobię? Nie chce bvć sama, ja się bo j ę ! 

Tłumaczenia by fy l>ezskuteczne. Jerzy wy-
rwał się ie j prawie siłą. Trzask drzwi , którymi 
(łdgrodzif się od j e j ł>ezsilnej rozpaczy i ściszo-
ne przez o w o zamknięcie drzwi łkanie Maryn-
ki stanowił>' ostatnie wspomnienie, wyniesione 
z tego domu. 

Teraz Jerzy stanął i podniósł wzrok, umyśl-
nie dotychczas wbity w j jorozbijany chodnik. 
Do końca, do samego końca chciał zachować 
złudzenie. 

Domu nie było. 
Jego miejsce zajęła pustka, wspinająca się 

ku pochmurnemu niebu, odtizielona od ulicy 
sczerniałym, koś lawym drewnianym płotem, 
.lerzy bezradnie błądził wzrokiem po tej pust-
ce w górze. Czyżby spodziewał sie, te zacho-
wała ona w sobie jakiś ślad, jakieś odbicie 
tego, co tu kiedyś b j ł o i tego, co się potem 
z tym stało? Rozkład ich mieszkanka przy-
mierzał do powietrznej przestrzeni: tu stoło-
wy, tam dalej trochę sypialnia. W miejscu, 
gdzie stało łóżeczko Tomka, krążyło kofiście 
stado gołębi, podobnych na o łowianym tle nie-
ba, do dużych, miękkich płatów śniegu. 

Do stóp sąsiedniej kamienicy,_ dawniej_ nie-
widocznej od tej strony, 
niane Iłaraczki — ni to s' 

— Tomek, do domu! 

przylulił>' się drew-
ni to składy", ni to warsztaty. 

rozległ się nagle 

się wśród desek olK)k jednej z sz(»p, oderwał 
się mały, pięcioletni może chłopiec i pt>błe^ 
żwawo "w kierunku odległej kamienicy. 

Jerzy zgarbi ł się, broniąc się tym ruchem 
przeciwko czemuś, co w niewidzialny, lecz 
wyczuwalny sposób tłoczyło się na niego z tej 
pustki po domu, z niskiego nieba, w 'itóre 

siednich domów również nie było. Naprzeciw-
ko stały nowe, biurowe bloki, sztywne, jak 
domki z k locków dziecinnych. Wszystko to 
razem tak niepodobne do obrazu, który Jerzy 
przechowywał w swo je j pamięci i z którym 
tu szedł, jak dzień i noc, jak życie i śmierć. 
Poczuł w sobie nagle taką samą pustkę, jak ta, 
która wypełniła ot>ecnie przestrzeń iluś me-
t rów sześciennych, zajętych kiedyś przez opan-
cerzony tynkiem ceglany mur, pt)za którym 
było ludzkie życie, ludzkie ciepło, żyły ludzkie 
uczucia dobre czy złe, działy się zwykłe, ludz-
kie, codzienne sprawy. 

Rozdział I I I 

T W A l i Z E Z A S Z Y B Ą 

1. 

krokiem pe „ ^ 
wolnie j . Musiał przemyśleć wiele sjii-aw, co 
nie przychodziło mu łatwo Jak człowiek na-
^le czymś bardzo zaskoczony, utrzymał w my-
ślach z całodziennej wędrówki tylko pojedyn-
cze obrazy, nie wiążące się ze sof>ą w całośc. 

Na jbardz ie j natarczywie męczyło go pyta-
nie, zadawane sobie już od kilku poijołudnio-
wych godzin, które spędził na poszukiwaniach 
różnych dawnych znajomych, .ledni nie miesz-
kali pod starym adresem, niektóre adresy —• 
.jak ów j ego własny z ulicy Hożej — przestały 
istnieć. Ktoś zginął, ktoś był za granicą. Je-
den jakiś dalszy kolega miał wrócić dopiero 
wieczorem, a pani domu była nieznaną mu 
osobą. 

Męczące pytanie brzmiało: • 
— Co powie Marii, tlo której zmierzał w 

tej chwili ? 
Musi ją prosić o cierpliwość i dalszą pomoc. 

Przypomnia ł sobie, jak poprzedniego wieczora 
szedł tędy, z myślą niespokojną, słaby i znużo-
ny, ale przecież pełen nadziei i oczekiwania. 
Dziś_ czuł się bezradny, samotny, oszukany i 
— jeszcze słabszy, jeszcze bardziej znużony. 
Wszystko nie tak, jak sobie wyobrażał, inne, 
niż się spodziewał. 

Pytanie, skierowane do siebie, zadał widocz-
nie ełośno, gdyż starszy pan idący obok, odpo-
wiedział: 

— Tak j es t 
Poczuł się jak człowiek nie umiejąciy pły-

wać nad brzegiem dużej rzeki. RozIeMa jezd-
nia, wielkie, wyniosłe domy, płynące jak chło-
Aie, świetliste góry lodowe wzdłuż szerokich 
chodników, nie przypominające niczym daw-
nej Warszawy — i jak samotny cypel, pozo-
stałość iedyna starej, starfjświeckiej Marszał-
kowskiej; kilka domow przy Skorupki, wśród 
nich ten brzydki, żółty, gdzie apteka. Powitał 
je X westchnieniem ulgi. jak znajomą tw^rs, 
w tłumie pięknych może i okazałych, ale nie-
znanych postaci. 

miejscu . 
okien wychylały się twarze, których nie 

znał, nieznani ludzie wychodzili z bram i skle-
pów, mijali go ot>ojętnie spieszącym się kro-
kiem. 

przy posiłku, rozmawiali r sąsiadami, ak? on 
me słyszał o czym mówili. W ogóle nie sły-
szał, że mówili. Widział tylko, jak poruszają 
się ich usta, głowy, rece, postacie. Wydali mu 
się podobni do ryb, obserwowanych przez szy-
bę akwarium. Ta Warszawa, taić inna od tej, 
którą pamiętał, ci ludzie mijani na ulicy, kto-
lycJi me śmiałby zaczepić — wszystko to wy-
dało mu się naraz oddzielone <k1 jego osoby 
grubą szklaną szybą. 



KOBIETA BOM 

D o s t a ł a m b a r d z o s m u t -
n y l ist . S m u t n y , b o {pisa-
n y p r z e z m ł o d ą k o b i e t ę , 
k t ó r a n i e m a w s o b i e n i c z 
r a d o ś c i ż y c i a . C z u j e s ię s ta-
r a i... Z r e s z t ą p r z e c z y t a j c i e 
sami . . . 

N i e c h c e m i s ię ż y ć . Jes-
t e m s a m a j a k pa l ec . N i e 
m y ś l , A n n o , ż e s t r a c i ł a m 
r o d z i c ó w , ż e n i e m a m r o -
d z i n y . M a m j ą , a l e m i m o 
to j e s t e m b e z n a d z i e j n i e sa-
m o t n a . P o p r o s t u n i e m a m 
szc zęśc i a . I n n e d z i e w c z ę t a 
w m o i m w i e k u c h o d z ą na 
z a b a w y , f l i r t u j ą , k o c h a j ą 
się. A j a , g d y n a w e t p ó j d ę 
na z a b a w ę , s t o j ę z a w s z e 
p o d śc ianą , n ik t n i e p o p r o -
si m n i e d o t ańca , n ik t n i e 
o d e z w i e s i ę d o m n i e a n i 
s ł o w e m . N i e i n u m p r z y j a -
c i ó ł , an i d z i e w c z ą t , an i 
c h ł o p c ó w . W s z y s c y o d e 
m n i e s t r on i ą . J e s t e m b r z y -
d k a , a l e p r z e c i e ż i le b r z y d -
k i ch ż y j e na ś w i e c i e , s z c z ę -
śh 'wyc l i . P o r a d ź m i c o 
m a m r o b i ć . N i e m a s z p o -
j ę c i a j a k to c i ę ż k o . 

B r z y d k a 
d z i e w c z y n a 

D r o g i e C z y t e l n i c z k i ! 

S p r a w a p o r u s z o n a p r z e z 
„ B r z y d k ą d z i e w c z y n ę z a -
s ł u g u j e na W a s z ą u w a g ę i 
w y m a g a W a s z e j p o m o c y . 
Z p e w n o ś c i ą w i e l e p o ś r ó d 
W a s p r z e ż y w a ł o p o d o b n e 
t r a g e d i e , z k t ó r y c h s a m e , 
c z y w s k u t e k c z y j e j ś r a d y , 
p o t r a f i ł y b y ś c i e s ię w y d o -
b y ć . Ja, na r a z i e n ie b ę d ę 
o d j ł o w i a d a ć na p o w y ż s z y 
l ist. P r a g n ę z c a ł e g o serca 
p o m ó c „ B r z y d k i e j d z i e w -
c z y n i e " , c h c ę j e d n a k , a b y 
ta p o m o c by ła j ak n a j p e ł -
n i e j s z a i d l a t e g o a p e l u j ę d o 
\yas , C z y t e n i c z k i , a b y ś c i e 
s ię w y p o w i e d z i a ł y w t e j 
s p r a w i e . W t e d y nasza r ada , 
o p a r t a o Wa . s z e d o ś w i a d -
c zen ia i o m o j e , s t an i e s ię 
na p e w n o s k u t e c z n a . C z e -
k a m w i ę c na W a s z e l isty. 
P i s z c i e d o T y g o d n i k a , za -
z n a c z a j ą c na k o p e r c i e „ R u -
b r y k a R a d y o d s e r c a " . 

C z y t e l n i k z N a n c y — w 
t e j r u b r y c e n i e p r o w a d z i -
m y p o ś r e d n i c t w a m a t r y -
m o n i a l n e g o . .Możemy za-
m i e ś c i ć , o c z y w i ś c i e za o p -
ła ta , o g ł o s z e n i e m a t r y m o -
n i a lne w r u b r y c e o g ł o s z e ń 
( p a t r z str . K i ) . 

P a n i Z o f i a K . — C z y pa-
ni n i e prze!5adza ? P r z e c i e ż 
tą m e t o d ą m o ż n a w m ó w i ć 
w s z y s t k o c z ł o w i e k o w i B o -
g u ducha w i n n e m u . N i e c h 
pani z a p r z e s t a n i e ś l ed zen ia 
I k o n t r o l o w a n i a k i e s z en i 
m ę ż a . N i e m a g o r s z e j r z e -
c z y w m a ł ż e ń s t w i e , n i ż c h o -
r o b l i w a z a z d r o ś ć . P a n i w y -
o b r a ź n i a n ie zna g r a n i c . 
N i e c h pan i b ę d z i e o s t r o ż n a , 
ż aden m ę ż c z y z n a t e g o d łu -
g o n ie zn i es i e . 

T e ś c i o w a . — O n a na pe-
w n o n i e jes t taka z ł a , j ak 
s ię pani w y d a j e . N i e c h pa-
ni p o z w o l i j e j p o s t ę p o w a ć 
p o s w o j e m u . P r z e c i e ż ona 
m a s w o j d o m i c h o c i a ż u 
j iani w do i i u i b y ł o i n a c z e j , 
t o n i e zn . t c zy , ż e tak mus i 
b y ć w s z ę d z i e i z a w s z e . Je-
że l i syn jes t . szczęś l iwy i n ie 
w i d z i vvad s y n o w e j , n i e ch 
m u pani ich nie u k a z u j e . 
S t rac i pan i syna , a n ic 
n ie z y s k a . N a j l e p i e j m ł o -
d y c h z o s t a w i ć s t i m y m so-
b ie . N a j g o r z e j s ię d o n i ch 
wtrąca<i . 

SPÓDNICA NA DRUTACH 
Zróbc i e sobie taką spódn i cę na drutach. 
Jest p r a k t y c z n a , ł a t w a d o w y k o n a n i a , n a d a j e s i ę d o 

w s z y s t k i c h b l u z e k . 

650 g r . p s t r e j w e ł -
ny , 2 d r u t y — 3 m m . 
1 5 d r u t ó w 2 i póJ 
m m . , n ic i „ l a s t e x " . 

Ś c i e g i : ściąg:acz — 
j e d n o o c z k o na p r a w o , 
j e d n o na l e w o ; ścieg 
w ł a ś c i w y ( m o u s s e ) : 
w s z y s t k i e o c z k a na 

gr a w o ; s z achown i ca : 

o c z k a na p r a w o , 3 
o c z k a na l e w o , p r z e z 
t r z y r z ę d y , a p o t e m 
o d w r o t n i e . 

S p ó d n i c a s k ł a d a s ię 
z c z t e r e c h r ó w n y c h 
k l i n ó w . 

W y k o n a n i e j ednegro 
k l i n a : n a r z u c i ć 120 o -
czek na 3 m m . d r u -
tach, r o b i ć ś c i e g i e m 
s z a c h o w n i c a ; c o 8 r z ę -
d ó w o p u s z c z a ć z k a ż -
d e j s t r o n y j e d n o o c z -
k o ( r a z e m 36 r a z y ) ; 
z o s t a w i ć k l in na d r u -
tach , g d y s ię d o j d z i e 
d o 74 c m . d ł u g o ś c i . 

P l i s a : n a r z u c i ć 8 o -
c z ek na d ru t 2 i p ó ł 
m m . , r o b i ć ś c i e g i e m 
„ m o u s s e " p r z e z 184 
c m . i z a k o ń c z y ć . 

W y k o ń c z e n i e : U p -
rasovvać p o s z c z e g ó l n e 
czę.ści. Z e s z y ć 4 k l i n y . 
P o z o s t a w i o n e o c z k a ri d z i e l i ć na 4 d r u t y 

i p ó ł m m . , r o b i ć w 
k ó ł k o i ) r z e z 6 c m . śc ią -
g a c z (^jedno o c z k o na 
p r a w o , j e d n o na le-
w o ) . 

P l i s ę p r z y s z y ć p łas-
ko , p o l e w e j s t r on i e . 
P o l e w e j s t r o n i e śc ią -
g a c z a o d d o ł u p r z e c i ą -
g n ą ć d w a r z ę d y pod -
w ó j n e j n i tk i „ l a s t e x " , w 
o d l e g ł o ś c i 1 c m . i z a k o ń -
c z y ć w g ó r z e ś c i ą g a c z a 
t r z e m a p o j e d y n c z y m i nit-
k a m i „ l a s t e . x ' u " w o d l e g ł o -
ści p o p ó ł c m . 

( I d y w ten s p o s ó b ścieś-
n i m y ś c i ą g a c z — spódn ic ; ! 
h edz i e s ię d o b r z e t r z y m a ć 
tal i i . 

C Ł O S M A M I C H A L I N K A 

IDOBMY K A W A C 
Kiedy czasami gromadl<a 

znajomych spotyka .«i; na 
czarnej kawie, kobiety lubią 
wuwczas poplotkowa'' trorh', 
obgadać koleżanki lub paplać 
o modzie, m' zczyini za-t wolą 
opowiadać sobie anegdotki, czy-
li tak zwane kawa'y. Jedni 
opowiadają je dobrze i wów-
czas ca'e towarzystwo sic ba-
wi, inni jednak m czą swoich 
słuchaczy z niezwykłą zawzię-
to cią. Najderpliwiej wiwczas 
s uchać powinna tych kawa:ow 
żona opowiadającego, kt'^ra 
choć zna je już na pami/ć, za 
każdym razem wybucha nie-
powstrzymanym śmiechem, a-
by m żowi zrobić przyjemność. 

Nie kaida jednak tak potra-
fi. Czasem kobieta wszysll-o 
psuje Na przyk ad: mąż zaczy-
na opowiadać: 

— W pewnym mieście miesz-
kał kupiec... 

— To nie by o w mieście tyl-
ko na wsi — przerywa mu to-
na. 

— Dobrze, na wsi. Otńż mie-
szkał tam pewien stary kupiec... 

— On nie byt taki stary, u) 
.irednim wieku. 

— Wszystko jedno — niecier-
pliwi się m IŻ — Otóż ten ku-
piec miai sklep... 

— To nie byl sklep, tylko 
kiosk. 

Mąż uderza r-ką w stół. 
— Czy to ty opowiadasz, czy 

ja? Otóż do tego kiosku przy-
chodzi pewnego dnia kobieta... 

— Kiedy to tak nie by'ol Za-
pomniałeś dodać, że najpierw 
wszedł tam dozorca i... 

Mąż się cały czerwieni ze 
zło.-ici. 

— Proszę, opowiadaj ty, jeśli 
wszystko wiesz lepiej. No? Opo-
wiadaj! 

Zaczynają się spierać i dobry 

Zdjęcia dostarczy! 
tygodnil< ,,EIle'*. 

W A R T O W I E D Z I E Ć 

Jak czyścić zamszowe 
pantofle? 

Zanim przystępujemy do czysz 
czenia. -musimy zaczetcać, aż 
pantofle są zupełnie suche. 
Szczotkujemy je następnie do-
kładnie twardą szczotką a po-
zostały mech z zamszu zdejmu-
jemy delikatnie szczoteczką gu-
mową. (Unikajmy szczotek me-
talowych, które niszczą zamsz). 
Jeśli na i>antoflach są uparte 
plamy czyścimy je eterem. Po-
zi tym istnieją w magazynach 
specjalne produkty, dzięki któ-
rym można samemu zmienić ko-
lor zamszowych pantofli na 
ciemniejszy, o He na skutełc dłu-
giego noszenia straciły swój 
pierwotny kolor. 

Mówi się o nich mało 

ŻONY GÓRNIKÓW 
Nigdy nie zapomnę pewnej 

sceny, kl^órej byłam świad-
kiem w osiedlu górniczym 
niedalelio Denain. Był to 
dziert targowy, na placu krę-
ciło się mnóstwo ludzi i rućli 
panował duży. 

Nagle ulicą przebiegła ko-
bieta z rozwianymi włosami, 
szal je j włóczył się po ziemi, 
oczy miała pełne przerażenia. 
Na JeJ widołt na targu wszy-
stko ucichło, ludzie opuścili 
stragany. Jedni przystanęli, 
inni pobiegli za kobietą. Do-
koła rozległy się przerażone 
szepty : 

— Wypadek na kopalni?... 
Nastrój ulicy się zmienił, 

jakby lodowaty wiatr zmroził 
nagle całe życie na targowi-
sku. 

Na szczęście, jak się później 
okazało, alarm był fałszywy, 
wypzidek na szybie nie miał 
żadnych następstw. W pół 
godziny potem, plac targowy 
rozbi zmiewał znowu ożywio-
nymi głosami sprzedawców, 
kipiał ruchem i ccxlzienną 
wrzawą. Została ml jednak w 
oczach blada, przerażona 
twarz biegnącej kobiety, żony 
górnika. 

Kto wie. może 1 ona rów-
nież przyszła później na targ 

po zakupy? l^ęk minął, życie 
wróciło do normalnego trybu. 
A normalny tryb życia to go-
spodarstwo, praca, trochę 
trosk, trochę radości, ot, jak 
» każdym domu. 

Niepokój nie jest, na szczę-
ście. chłełiem codziennym. — 
Tragedie zdarzają się rzadko 
i nie myśli się o nich w cza-
sie powszednich spraw i za-
jęć. Zycie żony górnika nie 
różni się niczym od życia 

innych kobiet. Tylko głęboko 
na dnie, drzemie w nich jed-
nak świadomość, że mąż ich 
pracuje pod ziemią i naj-
mniejszy alarm, a Już serce 
podchodzi do gardła... 

Gdy rozmawiałam raz z żo-
ną pewnego górnika, powie-
działa mi tak : 

— Mąż mój jest nerwowy i 
często niesprawiedliwy. Ale u-
stępuję mu zawsze. Bo gdy 
wychodzę w pogodny dzień na 
ulicę i wdycham szeroko po-
wietrze, myślę wtedy o tym, 
że on jest pod ziemią. I nie 
ma tam tego słońca, ani tej 
ożywionej ulicy, ani świeżego 
wiatru. Dlatego więc.. 

Wiele kobiet myśli, tak jak 
ona 1 tak samo 'czuje. Ale 
wiele jest również takich, 
które od dzieciństwa wyrosły 
w rodzinach górniczych. Oj-
ciec był górnikiem, mąż Jest 
górnikiem i syn, gdy wyroś-
nie, może również do szybu 
zjedzie. Dla tych kobiet ko-
palnia jest światem bliskim i 
znanym, i nic co Jest z nią 
związane nie Jest im obce. 
Kopalnia — to znaczy miesz-
kanie zapewnione 1 węgiel, 
zarobki raz większe, raz mniej 
sze, które Jednak zawsze mąż 
przyniesie, pewna stabilizacja 
życia i mala renta na starsze 
lata. 

Ale oznacza ona również 
chorobę, która czyha, pylicę. 
Jaka już tylu dosięgła, 1 ten 
lęk, ukryty głęboko, o któ-
rym się nie myśli, ale który 
zawsze gdzieś tkwi na dnie 
serca. Kobiety myślą o tsm, 
choć mówią — rzadko. 

Tylko dla swoich dzieci 
każda z nich pragnęłaby In-
nego losu... 

Z. W. 

kawa' I oiiczij si i tnią. 
Takich tz- '-zy /lowinni- my «-

nil ać. Ja nu przy'- ad mam o-
gromnie du o ni-rpliwo ci m 
s uchaniu kawa • w mego mi'ia. 
Należy on bowiem do tych, 
kt rzy najl r- t-iz t anegdotkę 
potrafi'! rozirlelać na kilo-
metr. Par dni temu ktoś nam 
w kilku sonach opowiedział 
taką hi.-iłoryjk : 

— „Spfitka o st dw'ich g'u-
ehych w tramwaju. — Która 
godzina? — pyła pierwszy. — 
Sobola — O'lpoivtada drugi. — 
Co? Tak P ' no? Trzeba więc 
wysia-Iać..." 

A oto jak m J m fż opowie-
dział len kawa- w towarzy-
stwie: 

— „W tramwaju byl .^cisk. 
No coz, Jal lo zwyl le bywa W 
porze ohiadiiii^ej iVszysth-ie 
ławki by g zaj te., tyllo na 
platformie by o je.szrze trochę 
wolnego mifjsca. Sa te} plat-
formie sjioll ii o st dw ch pa-
ri jw. Okazuje \i , ze obaj byli 
y usi. Jeden od uro lzenia. dru-
gi na sl.utek hotnbardowania. 
Bo wierie ze czasem na sku-
tek. wybuchu bomby ¡rrzez gło-
iny huk ludzie g ucłin t. Lecztjł 
się polem podobno ij ugo, ale 
nadaremnie. Ubaj ci panowie 
byli do i- skromnie ubrani. Je-
den nosi' kapelusz filcowy, a 

i r ^ ' 

drugi był bez kapelusza, w 
szaliku Ucieszyli się bardzo ze 
spotkania. U.ścisn-ęli sobie ręce 
i jeden z nich zapytał: 

— Która to godzina, drogi 
przyjacielu? 

— Przypuszczam, że piątek al 
bo sobota, ale zaraz spojrzę do 
kalendarza... 

Słuchacze tymczasem ziewają 
i po owa z nich zasy/ńa. Ja 
jednak wybucham w iwczas 
głos-nym śmiechem, wszyscy 
się budzą i m-twią: 

— „.•Sicielny katcaU..." 
Mąż mój cały się rozjiromie-

nia i minvi: 
— n'i/ęc teraz opowiem wam 

drugi... 
Wtedy naturalnie u-szyscy w 

pospiecłiu zaczynają się żegnać 
i odchodzij. Tylko żona biedna 
nie ?HOze~. 

MICHALINKA 

P A L C E L I Z A Ć 

G d y w p a d n q g o ś c i e . . . 
Czasem się zdarza, że wpad-

ną do nas niespodziewanie goś-
cie, nie mamy w domu nic priy-
gotowanego. Znajdziemy Jednak 
zawsze parę ja j w spiżami ł 
riesztki wędliny lub tłoczku. 

Bierzemy 6 jaj, 30 gramów 
mąki. szklankę mleka i wspom-
nianą wędlinę. Do miski wbi-
jamy Jaja. dodajemy mąkę i 
dokładnie rozbijamy, by nie by-
ło grudek. Do tej masy dodaje-
my mleko, solimy do smaku i 
Jeszcze raz mieszamy. Wędlinę 
(może być również słoninka) 
krajemy w kostki i smażymy na 
patelni, a gdy się przyrumień! 
wlewamy przyprawioną masę i 
kręcimy łyżką aż Jaja słę zetną. 
Posypujemy to wszystko utar-
tym serem. 



Z MYCIA POEAKOW WE FRANCJI 

DZIEŃ PANNY IRENY 

Panna Irena Karanlec, córka 
^'órnlka z LiUercourt, jest — 
„p ierwszą vendeuse" w skle-
pie z obuwiem. 

Pracuję około 12 godzin dzień-
l'Io — opowiada p. Karanlec — 
icząc w tym czas dojazdu 
powrotu z pracy. Ale o wie le 

lężej było w przędzalni baweł-
^ly w Roubaix, gdzie pracowa-
tam przedtem — uśmiecha się 
pierwsza „vendeuse" . 

Wieczorem razem ju i Jedzie-
my do domu. Chcemy poznać 
o jca — Adama Karaóca, który 
od 28 lat pracuje w kopalni I 
za dwa lata spodziewa sié eme-
rytury. 

Zazwycza j gdy ojciec wycho-
dzi na nocną szychtę, córki 
jeszcze nie ma w domu; gdy ra-

wyjeZdza do Lil le ojciec jesz-
cze śpi. Widują się raz na ty-

dzień. Dziś radość: cćrka przy-
jechała wcześniej i to z gośćmi 
w dodatku. Od razu zaczyna się 

pogawędka, niestety krótka, gdyż 
punktualnie o 20.30 Adam Kara-
nlec ucieka dc swo je j „ fosse 2". 

Po 12-tu godzinach Irena ma Jeszcze Jasny uśmiech I szybko 
krząta się pomagając matce nakryć do stołu. 

Pani Karanieo wyjechała z 
Polski gdy miała 13 lat. Zaczęła 
9(1 wy jazdu „na sachsy": pięć 
lat harówki. Ciężko było I pra-

cować I uczyć się olwej mowy, 
najpierw niemieckiej, potem 
pod Casel-Haazebruck — flaman-
dzkiej a wreszcie francuskiej. 
Pani Karanlec pochodzi z Kęp-
na, pan Adam z pod Barano-
wie. Spotkali się ws Francji I 
tu Już zostali. 

Jak wyg ląda dzień Mamy? 
„Mąż , syn I córka pracują, 

a Ja za jmuję się wszystkim w 
domu. Gdy wracają po pracy, 
mają wszystko zawsze przygoto-
wane — odpowiada pani Kara-
nlec. — Ciężko mi teraz, bo syn 
pracował Jako górnik na kopal-
ni a teraz trzy dni temu wyje-
chał do wojska, do Algeru" . Ta-
ki już los matki, że zawsze musi 
się martwić i niepokoić o dzie-
ci. 

PORADY PRAWNE 
P-1.V7 S. Z LYOyU. 

Mąż mój choruje na płuca od 
d-uższego czasu. Czy ma pra-
wo do renty inwalidzkiej. 

Oczywiśc ie mąż Pani może 
starać się o rentę inwal idzką. 
N i e m n i e j jednalc ma prawo ko-
rz.\ stania, przebiłem ze świad-
czcii z tytnhi ..longue mala-
die". Ten system po rodni zo-
stał s tworzony celem ograni-
czenia interwencj i Kas t l x ' z -
p ieczeniowych w leczeniu pre-
w e n c y j n y m , przed uznaniem 
cl iorego za Inwal idę. 

Jo.śli więc przerwa w p r ; i f y 
w-ynf.si ponad 6 miesięcy, ctio-
r y ma p rawo do świadćz in 
„ longue maladie" . A/eliy z n id i 
korzystać trzeba b.yć zapisa-
n y m w Sécurité StiCiale co naj-
rńniej 12 miesięcy od chwi l i 
zaprzestania pracy. W ciągu 
tych 12 miesięcy należy w y k a -

zać 480 godzin pracy w t ym 
120 godzin w ciągu ostatnich 
3 miesięcy. 

Zona i dzieci ma ją prawo je-
dynie do świadczeń w naturze. 
Za^i 'ki pieniężne są te same 
jak w -czasie choroby. Zasiłek 
jest wy|iłacany w f o rmie o l -
szkodowania miosi"cznego i sta-
nowi :iO krotny znsi ek dzien-
ny. Jest on podniesiony do 2/3 
podstawowego zarobku (sala ire 
de base) , jeżeli i ibezpieczony 
ma 3 lub w ięce j dzieci na u 
t i z yman iu . 

Dla or ientacj i poda jemy, że 
obecnie zasiłek no rma lny w y -
nosi maksyma ln i e 18.000 fr., a 
za.si'ek podwyższonj ' 25..333 fr . 
M in imum zasiłku normalnego 
wynos i 5.483 f r . a zasiłku pod-
wyższonego ' — 7.310 tr. 

ADWOK.IT 

f 
W zakładach „Garn ie r " w 

Montceau les Mines odbyta się 
zabawa z okazji „Katarzynek" . 

Bohaterkami wieczoru, to zna-
czy kończącymi w tym roku 25 
lat, były dwie nasze rodaczki 
p. Marcela Pietrzyk i p, Janina 
Wasiela. 

M A Ł A K R O N I K A 
„Barburka" dla starców 

w Les Cautherets 
Miły wieczór dla starcćw (z 

okazji . .Barburki") odbędzie się 
w Les Gautłierets, w sobotę 7 
grudnia. 

Wieczór organizowany jesf 
przez sekcję francuską 1 polsl<ą 
CGT, 

U S Ł U G I 
P R A K T Y C Z N E 

Ob. Maksym SUrU.ItY, S-te 
Cecile les Vignes (Vaucluse): 

P Y T A N I E . — Proszę o poin-
f o rmowan i e mnie w następują-
cej sprawie: czy moż l iwe jest 
uzyskanie zezwolenia władz pol 
skich na pozostanie zagranicą 
dłużej niż na to pozwala mi 
data Avażności mo jego paszpor-
tu. Gdzie na leży się zwróc ić w 
celu uzyskania takiego zezwo-
lenia. 

O D P O W I E D Ź : — W sprawie 
uzyskania przedłużenia ważno-
ści paszportu, należy się zwró-
cić do najbl iższego konsulatu 
polskiego w łaśc iwego dla mie j -
sca zamieszlcania. Poda j emy 
adres : Konsulat Genera lny 
P R L w Mar.sylii, 2 P lace Fe-
l ix Barret, Marsei l le . T a m zo-
stanie Pan dokładnie poinfor-
m o w a n y jakie formalnośc i na-
leży wype łn ić w celu załatwie-
nia sprawy . 

Ponadto, ponieważ pragnie 
Pan pracować, w y j a ś n i a m y , że 
konieczne jest uzyskanie ze-
zwolen ia władz francuskich na 
w y k o n y w a n i e pracy oraz uzy-
skanie „Carte du T rava i l " . Jest 
to sprawa bardzo ważna, ponie-
waż dopiero po o t rzymaniu 
„Carte du t r ava i l " będzie Pan 
chroniony przez przepisy praw-
ne. 

K O M U N I K A T Y 
Agencja Konsularna PKL w 

.Metzu, 7, route de Magny, za-
wiadamia wszystkich Polaków, 
że biuro Agencj i począwszy od 
1. 12. 1957 będzie otwarte w po-
niedziałki 1 piątłil każdego ty-
godnia od godz. 8 do 12 1 od 
13 do 16. 

...w Stiring-Wendel 
8. 12. o g. 19 w" sali p. Zippa 

odbędzie się przedstawienie pt. 
, ,Marta" wystawione staianiem 
Bractwa Różańcowego. 

Mazingarbe szyb 2, Stow. We-
teranów Pracy przy CGT, po-
da je do wiadomości, że walne 
zebranie roczne odbędzie się 8. 
grudnia o g. 15 w sali p. Nowa-
ka. Zarząd prosi wszystkich 
członków o niezawodne przyby-
cie. — Zapisy na zapomogę zi-
mową dla starców odbędą się po 
zebraniu. Należy mleć przy so-
bie książeczkę pensyjną, odcinek 
kontrolny 1 dowód rejestracji. 
Poza tym zapisy przy jmuje co-
dziennie Kazimierz Kaczor, 11, r. 
de Verdun. Mazjngarbe. 

W y d a r z e n i a r o d z i n n e 
Lille. — Związek małżeński 

zawarl i : Majewski Henryk, 2, 
rue Darwin i .Łapińska Marian-
na z łłarnes (P. de C.). — Zgo-
ny: Wróbel Abram, łat 89, ^ m . 
120, rue d'Arras. 

Drobne ogI oszenia 
ZAMIESZCZAJCIE DROBNE 

OGŁOSZENIA ! 

Wolne miejsca: f r . 250. 
pierwsze trzy wiersze, za 'iaż-
dy dalszy wiersz dolicza się 
50 franków. 

Poważny lekarz szuka femme 
de menage od 1. 1. 57 z miesz-
kaniem i utrzymaniem. Zgł. do 
Tygodnika Polskiego, pod „Pa-
ris XVT". 

Poszukujemy do utrzymania 
biur sprzątaczki uczciwej, czys-
tej, sumiennej, na 3 godziny 
dziennie Zgłosić sję z referen-
cjami do Administracji Tygod-
nika Polskiego. Nr. 87. 

Poszukiwanie pracy: f r . 150 
za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dolicza się 
50 franków. 

Młoda Polka przy jmuje wszel-
kie prace zlecone w języku pol-
skim: odpisy dokumentów wszel-
kiego rodzaju, kopie, itp, Zgł. 
do Tygodnika Polskiego nr. 77. 

Ogłoszenia handlowe 
i różne: f r . 400 

za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dolicza się 
90 franków. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sądach w Paryżu. 
Tłumaczenia urzędowe waż-
i e w całej Francji. 23, quai 
l e la Tournelle. Paris (5). — 

Metro- Pont-Marie. 
Telefon: ODEon 41-17. 

Tłumaczenia wszelkiego ro-
dzaju francusko-polskie i pol-
sko-francuskie, podania, cer-
tyf ikaty załatwia L IBRAIRIE 
OU LUXEMBOURG, 68, rue 
d'Assas, Parls-6. tel. L I T 64-12 

Pani poszukuje pokoju ume-
blowanego łub nie w Paryżu, na 
parę miesięcy. Zgł. do Tygod-
nika Polskiego pod nr. 47. 

Matrymonialne: f r . 450 
za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dolicza się 
80 rrankOw. 



SPORT i «p«ruł 
bołtsu. 

spiisacją amntorskiese 

Z M I E N N E S Z C Z Ę Ś C I E 
LISTOPADOWE 

Kazimierz Paździor 
mistrz Europy, 

DRUGA Ijolowa Uslopada 
ilDsIarczyta poiskini ki-
bicom .niewiisku" — jak 

się po warszawsko mówi — 
porcję emocj i i wzruszeit. Sto-
pieii zaai i f iażowania się uczu-
c iowego byl przy t ym w dw.icti 
wypadkach tak duży, że na-
wet dalekie tereny walk nie 
zmnle |szy ly zainteresowania 
przebiegiem i wyn ik i em zawo-
dów. 

N a p ie rwszym miej.scu trze-
ba wymien ić trzeci, decydują-
cy „az do rpzul lat i j " me<;z pił-
karski mi(,dz.v reprezentacjami 
l 'olski 1 ZSHR. r o zg rywany na 
neu l ia lny in boisku w i.ipsku. 
Spotkanie to, po zwyci<,>skim 
drugii i i meczu w Chorzowie, 
skupiło t,yle nadziei i marzeii 
w i^olsoe, (stawk.-} byl awans 
do puii f i na łowe j mi.stJzostw 
świata ) , że nastroje przediiie-
czoxve można by przyrównać 
do atmosfery iMinuj-;cej u na.s 
w czasie kolarskiego Wyśc i gu 
Pokoju 

.%Jecz przegral iśmy O:?. Ros-
janie nic zmarnowat i miesi'-cz-
oego okresu, kt iry itzi<^lil dwa 
osłalnie spotkania i i tnnęl j do 
walki nie ty lko z wie lką wo-
lą wi i lk i . ale i z dobrze opra-
cowań t faktyczną konce|)cją 
gr,y, jak r w n i e ż w -doskotialej 
kondycj i . 

Naszym nie uda'o sit; drugi 
raz wznieV- na szczyty umic-
jętno-ci. jak to się działo w 
Chorzowie, a kiedy na boi.skii 
w Lipsku okaza 'o się, że nie 
tak la lwo [loradzir sobie z [irze 
c iwn ik iem gi y l>iilak w stala 
się chaiilyczna. nieskuteczna, 
niegroźna. 

P r awdę mówiąc , w y g r a t ze-
spół nie t y lko lepszy w t y m 
meczu, ale ogólnie mówiąc wy -
żej ceniony przez fachowców. 
Polacy muszą nad swą grą da-
l e j pracować, a że stać ich na 
w ie l e — we Franc j i publicz-
ność wie bardzo dobrze. Kopa-
czewskich, Głowackich czy Ci-
sowskich trzeba .sobie wycho-
wać w kra ju . 

Znacznie lepiej, cfioć łiez ta-
kiego rozgłosu, rozpoczęli no-
w y sezon polscy bokserzy, któ-
rzy w Londynie pokonali dru-
żynę W ie lk i e j Brytani i l-i:6. 

Cie.sz> nas ten sukces z wie-
lu wzg lędów. W y g r a ć w oj-
czyźnie boksu jest zawsze za-
szczytnie. Podtrzymać dobre 
tradyc je wie lk ich sukcesi'iw 
polskiej reprezentacji pań.stwo-
w e j {n ie przegral iśmy meczu 
od bardzo dawna ) to też powtid 
do zadowolenia 

l 'rzede wszyslłcim i najł jar-
dziej raduje jednak wy.soka 
klasa, jaka z^ailemonstrowali 
jiołscy pię.ścinrze na r ingu w 
Wemł ) l « y ETnipire Pool, za co 
zebrali niemało komplementów 
w angie lsk ie j prasie. 

"ł^ięściarze polscy pokazali 
najpiękniej.szy, najdoskonalszy 
styl zwany kiedyś an.giełskim. 
My sami nie potrafiłi-^^my go 
tak udoskonalić Jak nasi goś-
cie". 

Tak p<jwiedział p ieze » .An-
g ie lskie j Federacj i Bokserskiej. 
T o jest kompłement, na który 
warl.o łjyło zasłużyć. 

W Poł.sce, w dobie ożywio-
nych dyskusj i o łioksie, o jego 
walorach zdrowotnych i moral-
nych pil kna szermierka w 
wykonan iu na.szych reprezen-
ta"nt:)w jest naj lepszym argu-
mentem. popieraj (Cyni tezy zwo 
lennikiiw pięściąrstwa. 

W ramach spotkania londyń-

skiego, mistrz Europy, Kaz ik 
Paździor, pokonał niisłrza o-
l impi jsk iego Dicka McPag.gar-
ta. Ten pojedynek stal się je-

Gamot i Roulot (Franc ja ) naj-
lepiej reprezentowali swój kraj 
w sześciomeczu w Warszawie. 

l-oto C.\F. 

1 jeszcze jedna wie l ł ia im-
preza listopadowa rozegi ana w 
odr »żnieniu od poprzcdnicli na 
w ,asnym terenie. .Myślimy o 
w i e lk im sze-ciomi'czu sziiłilo-
wyi i i . kl ry juź t radycy jn ie 
CMlbywa się w War.-iz;iwie, zbie-
r a j ¡c Icomplet na w idowni ( i 
tys. widz IW), co w innych kra-
jach jest z jawis l i i em niebywa-
ł ym) . 

W tym roku, sześciornećz hył 
rewan/.em za mi.-^trzust w a świa-
ta, kt re we wrześniu ogł jtlał 
ł>aryż, .Niestety nie przyjecha-
ła drużyna ZSRR, ktura na 
mistrzo-stwach była druga. Z ja 
wi l i się natomiast nieobecni w 
Paryżu Włosi oraz drużyna 
Francj i . 

ł>la nas mecz był ci<?kawy z 
dw . c ł i wzg lędów. Czy 1'olska 
zdoła zagrozić Węgrom"? Czy 
nowoupicczony mistrz świata, 
Jurek Pawłowsk i , pokona mi-
strza o l impi jsk iego Rudol fa 
Karpatr. ' 

Rezultat remisowy:, W ę g r y 
jeszcze raz w y g r a ł y z ł^olski, 
t ym razem 9:7, ale I>aw:owski 
zmusił do kapitulacj i Kar|)a-
tiego 5:1. 

Og liny bilans listopada? Jak 
z w y k l e w sporcie los nie po-
sk ipil nam i rozczarowań i ra- ' 
dości. Przegra l i piłkarze, w y -
gra l i bokserzy, na remis w y -
szli szeiinierze. Można jiowie-
dzieć: pogoda zmienna — listo-
padowa. 

Florian SAOA fiC/C/ 

K Ą C t K F I L A T E L I S T Y 

Kopernik po francusk« 
BAKDZO miłą niespodziankę 

prawiła nam poczta fran-
cuska puszcziijąc w obieg: 

w dniu 9 liSlojjada znaczek z 
portretem Mikołaja Kopernika 
(1473-1543). Znaczek jest warto-
ści 8 franków, o barwie ciemno-
brązowej. Wchodzi on w skład 
serii nazwanej we Francji ..Sept 
célébrités étrangères"". 

Poczta polska uczciła pam:«;ć 
Kopernika po raz pierwszy w 
czerwcu 1923 roku. Wydrukowa-

no wówczas dwa znaczki — 
1000 mk. ciemnoniebłeskie oraz 
5000 Błk. karminowy dla u-

Oto trasment meczu Polska-ZSfHt (0:« ) na boisku w Lipsku. Strzat Iwanowa łapie Stefańszyn. 
F<»t»i E. Warmiński. 

pamlętnienla 450-ej rocznicy u-
rodzln astronoma. 

Po raz drugi znaczek z Ko-
pernikiem został wydany przez 
pocztę polską 1 stycznia 1951 ro-
ku. Był on wartości 1,15 zł. ko-
loru amarantowego. Wchodził w 
skład serii wydrukowanej z oka-
zji I Kongresu Nauki Polskiej 
odbytego w Warszawie. Na in-
nych znaczkach tej serii widzi-
my podobizny Staszica, JMarił 
Curle-Skłodowskiej, Zygmunta 
Wróblewskiego. K . Olszewskiego 
i M. Nenckiego. 

20 maja 1953 roku wydruko-
wano dwa znaczki z Koperni-
JUem z okazji 480-lecia urodzin 
astrononia. Znaczek za 20 gro-
szy brązowy przedstawia repro-
dukcję obrazu J. Matejki, za 80 
gr. granatowy, podobiznę Koper-
nika wedłtog M. Szancera. 

Wreszcie w czerwcu 1956 roku 
wydrukowano serię tak zwaną 
„Ponuiików Warszawy". W j e j 
skład wchodzi znaczek 40 gr. 
Ula z pomnikiem Kopernilca w 
stdSey. 

R O Z R Y W K ' 
U M Y S Ł O W E 

L o g o i n ^ f 
Do poziomych rzędów poda-

nej f igury wpisać 5 wyrazów 
siedmloliterowych o poniższych 
znaczeniach. Trzecie litery tych 
czytane z góry na dół a następ-
nie piąte ich litery również czy-
tane z góry na dół, utworzą rost-
wiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1) współ-
czesny pisarz połski, autor po-
wieści ,, Archipelag ludzi odzy-
skanych", ..Pamiątka z Celulo-
zy " , 2) spławiacze drzewa, 3) 
wyższy stopień w hierarchii du-
chownej, 4) poprzedza każdy 
f i lm. 5) niewiasta. 

u 1 1 1 1 • n • n • u • 

Dla ułatwienia podajemy syla-
by potrzebne do ułożenia szuka-
nycłi wyrazów: BIE - C Y - FL I 
- ICA - K A - K O - K R O - L"*" -
NjE - N I - N I K - N O - SA - T A 
- WEB. 

{tozwu^zaizia. należy nadsyłać 
w terrainie 15-d,ntowym od daty 
ukazania się numeru ped adre-
sem redałtcji z «topiskiem na 
kopercie ,,Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czartełnlfeów, fetóczy na-
deślą prawldlcrw« ro2?włązania. 
rozlosowane zostaną — nagrody 
lisiązfcowe. 

Rozwiązanie krzyżówki w tfr. 
6 — foztomo: 5) Bartek, O po-
wiat. 7) wiarus, 9> strach, 10) 
kwatera. 12} powloką. 15) siew-
ca. 16) Antoni. 17) tchórz, is ) 
wykres. 

Pionowo: 1) kabina. 2) wto-
rek, 3) kwarta. 4) kaucja, : 8) 
szałwia, 9) sierota, 11) śmiech, 
1) powróz. 13) apteka. 14) koniec. 

Nagrody otrzymują: St. ' Ko-
cik, R. Pałka, B. Kowalski. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
„ L A SEMAINE POLONAISE" 

2."̂ , r u e T a i l b o u l , 
P A R I S ( 9 « ) 

Teł.: TA I 76-44. TAI 76-1)1 
C.C.P. 92 20-76 Paris 

Cena prenumeraty: 
kwartalna: 400 franków, 
półroczna: 700 fr. 

W Belg^ii : 
kwartalna; 55 fr. belg. 
półroczna: 100 fr. belg. 

Oddział redakcji w Lens: 
4, rue S- C.ordior 

Tel.: 383 

O d d z i a ł r e d a k c j i w i->(«ee 
26 , r u e S a Î H t - P i e r i ' e 

K A J T E K M A L U j E B Y K A 

PRZYGODY 
M I S I A 
K A J T K A 



Oranges, figues 
et raisins garniront 

cette année 
les tables de Noël 
Le bateau polonais Lechistan est arri-

vé dans le port de Gdansk avec une car-
gaison de marchandises spécialement - des-
tinées aux fêtes de fin d 'année: ce sont 
des figues et des raisins secs de Turquie. 
Ce n'est d'ailleurs pas le premier arrivage 
de cette nature ;. au cours de l'année 1957, 
lii Pologne a reçu de Turquie 450 tonnes 
dt raisins secs et 200 tonnes de .figues. 

D'autres denrées exotiques doivent' être 
reçues très prochainement, notamment 
180 tonnes de cannelle et de la confiture 
d'ananas et de citrons de Chine. Pour la 
première fois l'Espagne envoie des oli-
ves. des noisettes et des amandes. Israël 
et l'Espagne ont expedié tous deux à la 
Pologne des oranges, des citrons et des 
mandarines. 

La plupart de ces marchandises arrive-
ront Juste à temps pour paraître dans les 
vitrines de magasins quelques jours avant 
Noël. 

L e s journa l i s tes dé f in i s sent 
leurs responsabi l i tés 

dans la s i tuat ion a c t u e l l e 
Le comité directeur de l'Association des 

Journalistes polonais publie une résolution 
dans laquelle 11 examine l 'activité de la 
presse depuis Octobre 56. 

Dans la lutte pour la réalisation du pro-
gramme d'Octobre, la presse a Joué un 
rôle important et elle a renforcé ses liens 
avec la nation. Cependant, des lacunes 
sont à enregistrer. Face à l 'activité dé-
ployée par les forces hostiles au socia-
lisme, la presse n'a pas toujours su faire 
valoir la Justesse de la ligne suivie par la 
Pologne nouvelle, et elle n'a pas gardé 
l 'objectivité nécessaire dans la critique. 

Nous considérons — précise la résolu-
tion — que la liberté d'expression, la li-
berté de recherche et de création dans la 
théorie et la pratique de la construction 
socialiste, la liberté de critique sont par-
mi les conquêtes les plus précieuses du 
tournant d'Octobre. La limite de toute 
liberté est le bien public. La liberté d'ex-
pression doit servir ù renforcer le socia-
lisme. à écarter tout ce qui gêne ou 
freine son édification, et non pas ù l'af-
faiblir ou A l'ébranler. 

Le moment actuel impose aux journa-
listes polonais des devoirs particuliers. La 
presse polonaise, sincèrement attachée au 
programme du 8' plenum du Parti Ouvrier 
Unifié Polonais, ne restera pas indiffé-
rente aux difficultés au milieu desquelles 
le parti réalise son programme, ni à la 
lutte qu'il mène pour une ligne juste aussi 
bien contre les tendances contraires au 
socialisme que contre les tentatives d'un 
retour aux vieilles méthodes. 

QUELS SONT LES CHANGEMENTS PRÉVUS 
P O U R 1958 DANS L'ÉCONOMIE POLONAISE î 

Une interview de M. JEDRYCHOWSKI, président de la Commission de planification 

interrogé par un rédacteur de l 'Agence Ouvrière sur les changements 
en cours dans la structure de l 'économie polonaise, M. Stefan Jçdrychowski, 
président de la commission de planification près le conseil des ministres, 
a d'abord tenu à préciser qu'il ne saurait être question de modifier le rap-
port du secteur privé et du secteur socialiste, au détriment de ce dernier. 

L'amélioration du modèle de notre éco-
nomie socialiste, a-t-il notamment déclaré, 
constitue tout un processus. On ne peut 
escompter que les changements s'opére-
ront en un jour... U ne faut pas non plus 
s'attendre ù. un « miracle économique ». 
Les réformes ne peuvent donner de résul-
tats positifs qu'après un certain temps, 
et certaines d'entre elles peuvent même 
être la cause de difficultés passagères. Les 
changements peuvent faciliter, acélérer le 
développement des forces productives, 
éveiller dans ce sens une large initiative 
collective, mais ils ne peuvent élever direc-
tement le niveau actuel des forces produc-
tives. 

M. Jedrychowski a rappelé les principes 
essentiels des réformes qui ont été amor-
cées dès la f in de 1956, et dont la réali-
sation s'est poursuivie durant l'année qui 
s'achève. Dans l'industrie et dans d'autres 
branches de l'économie socialiste, les en-
treprises ont été dotées de prérogatives 
plus larges et par conséquent d'une plus 
grande autonomie. Des conseils ouvriers 
ont été institués et ont développé leur 
activité. Grâce aux fonds d'entreprise, le 
personnel a été économiquement intéres-

sé au fruit de son travail. Un nouveau 
système de rémunération a été introduit 
pour les Ingénieurs, les techniciens et les 
employés. 

Décentral isation 
des investissements 

La planification a été simplifiée et dé-
centralisée; ce changement a inspiré l'éla-
boration du plan pour 1958. Le même 
principe s'applique aux investissements. 
A côté des Investissements centralisés, 
11 y aura des Investissements décidés soit 
par les entreprises seules, soit par accord 
entre les entreprises et les banques dans 
le cas où les Investissements exigeront des 
crédits bancaires. Ceux-ci porteront inté-
rêt. Les Investissements non centralisés 
doivent constituer plus de 20 % du total 
des investissements dans l'économie na-
tionale. 

Toujours dans le même ordre d'idées, on 
prévoit une réforme de l'organisation du 
réseau de distribution. 
Certaines branches de l'économie sont 

te..".-; 

Les fumeurs polonais trouvaient que leu rs cigarettes n'étaient pas joliment em-
paquetées. On leur a donné raison, et voici le résultat. 

Industriels et commerçants qui travaillez avec la Pologne, pour vos travaux 
de traduction, vos copies de documents techniques en langue polonaise, 

voyez notre rubrique „Petites Annonces". 

30 MILLIARDS DE DOLLARS 
TELLE EST LA VALEUR du NOUVEAU 

BASSIN MOUILLER DE RYBNIK 
ROW : ces initiales désignent le nou-

veau bassin houiller découvert à Rybnik, 
en Silesie. Depuis longtemps, on soup-
çonnait qu'il y avait là des gisements 
importants, mais ce n'est qu'en 1945 que 
les recherches commencèrent, guidées par 
les géologues. Les résultats ont dépassé 
les prévisions les plus optimistes. Le sol 
de Rybnik contient un milliard et demi 
de tonnes de charbon cokéfiable de la 
meilleure qualité au monde. Sa valeur 
totale est estimée, en dollars, à une tren-
taine de milliards, soit en gros QUINZE 

MILLE MILLIARDS DE FRANCS. 
Autour d'autres localités avoisinantes 

on a trouvé des gisements de moindre 
qualité, mais dont l 'importance est éva-
luée à plusieurs milliards de tonnes. 

Aujourd'hui une fièvre intense s'est em-
parée de toute la région. Partout des 
machines tournent, des bâtiments s'élè-
vent, des puits se creusent. Pour ' trois 

d'entre eux les Installations sont en 
bonne vole d'achèvement, mais plusieurs 
mois s'écouleront encore avant que les 
premiers wagonnets remplis d'or noir glis-
sent dans les galeries. 

LES „MINEURS BLANCS" 
EXTRAIRONT UN MILLION 

DE TONNES DE SEL 
Les mines polonaises produisent cha-

que année 600.000 tonnes de sel gemme, 
dont une bonne part est exportée en 
Tchécoslovaquie. Hongrie. Finlande. 
Suède. Danemark, Norvège, et depuis 
peu en Grande-Bretagne. Pour les pro-
chaines années, on prévoit d'augmen-
ter la production d'un des gisements 
•actuellement exploités, et d'ouvrir une 
autre exploitation, soit près de Wło-
cławek, soit prés de Lodz. La produc-
tion totale atteindra alors un million 
de tonnes. 

TROIS ENNEMIS... 
Les ingénieurs ont en ef fet trois enne-

mis à vaincre. 
Le premier est le grisou. Comme tous 

les gisements de houille cokéfiable, Ryb-
nik est riche en méthane. Aussi les pré-
cautions les plus strictes s'imposent-elles 
pour éviter la moindre étincelle. Toutes 
les opérations d'extraction et de transport 
du charbon se feront avec des machines à 
air comprimé. Une attention particulière 
sera donnée à la ventilation de la mine. 

Le second ennemi est le manque d'eau. 
I l faudra la faire venir des rivières voi-
sines. 

La troisième diff iculté est l'absence d'un 
réseau routier convenable pour desservir 
les nouvelles exploitations. I l faudra cons-
truire des routes, ce qui augmente sérieu-
sement les investissements à prévoir. 

En 1958. ils atteindront 650 millions de 
zlotys. Mais l 'enjeu en vaut la peine. 
L 'avenir houiller de la Pologne s'appelle 
ROW. 

mûres pour une réforme totale. Ce sont 
le bâtiment, le commerce Intérieur et 
l 'alimentation. 

Prix et salaires 
Une révision générale des prix et des 

salaires ne sera pas possible en 1958, car 
elle exigerait des fonds considérables, qui 
ne sont pas encore disponibles. L'année 
1958 sera une année de; préparation à cette 
réforme. Vers la fin de l'année, en tenant 
compte de la situation qui existera à ce 
moment-là, on précisera davantage la date 
de la réforme. 

Les sociétés mixtes 
En ce qui concerne le projet de création 

de sociétés mixtes associant le capital 
privé et le capital d'Etat, M. Jedrychowski 
a souligné qu'à son avis, ce problème se 
pose en Pologne tout autrement qu'il s'est 
présenté en Chine ou en Allemagne Démo-
cratique. Dans ces pays, les sociétés 
mixtes constituent une forme intermé-
diaire destinée à faire passer des entre-
prises capitalistes déjà existantes au stade 
ultérieur d'entreprises socialistes. 

En Pologne le capitalisme privé est 
faible, et la création de sociétés mixtes ne 
se Justifie que dans les cas où elle permet 
de développer l'activité d'une entreprise 
privée déjà assise, mais qui a besoin de 
capitaux d'appoint. Ou encore, lorsqu'on 
a af fa ire à un petit groupe d'inventeurs 
qui n'a pas les moyens d'exploiter une 
Invention ; dans un tel cas l'Etat pourrait 
éventuellement fournir le capital néces-
saire. 

Une commission spéciale- désignée par 
le gouvernement a autorisé, à titre d'expé-
rience, la formation de quelques sociétés 
mixtes dans le bâtiment et la production 
des matériaux de construction. Les résul-
tats de cet essai aideront à fixer une poli-
tique en ce qui concerne le problème des 
sociétés mixtes. 

L a f e m m e à la mode 
est un peu chère 

Une conférence de presse a accompagné 
l'inauguration à Varsovie d'un magasin 
consacré à l 'élégance: La Femme à la 
mode. Les journalistes sont tombés d'ac-
cord pour admirer la qualité des tissus de 
toute sorte proposés aux clientes, et le 
goût très sûr dos vêtements tout prêts. 
Les bijoux de céramique, œuvres des ar-
tisans polonais, ont remporté un grand 
succès. 

Une seule ombre au tableau : les prix 
ont été jugés trop élevés. Un Journal s'é-
tonne qu'un collier de céramique polonaise 
— magnifique il est vrai — soit étiqueté 
700 zlotys, alors qu'un autre en corail, 
produit d'importation, est vendu bien 
moins cher. 

N O U V E L L E S - E C L A I R 
^ Députés polonais à Londres. — Six 
membres de la Diète de la République 
Populaire de Pologne sont partis pour 
Londres, invités par leurs collègues bri-
tanniques de la Chambre des Communes. 
^ L'Organisation mondiale de la Santé 
tient à Varsovie, du 25 novembre au 4 
décembre, une conférence consacrée à la 
protection de l 'homme contre les maladies 
d'origine animale. 
^ Papa, maman, la bonne et moi a f iguré 
au premier programme du nouvel émet-
teur de télévision qui vient d'être inau-
guré à Szczecin. 
^ La lutte antialcoolique. — Le gouver-
n w e n t a décidé de réduirç les livraisons 
de boissons spirltueuses au commerce, de 
diminuer le nombre des points de vente 
et d'entamer une action énergique pour 
supprimer la production illicite. 
^ Un nouveau tissu synthétique, baptisé 
« Elana » , va être fabriqué avec des ma-
tières premières exclusivement polonaises : 
charbon et dérivés de la cellulose. 
^ Etudiants polonais en Allemagne. — 
Invités par l'organisation « Junge Union » 
de Hambourg, un groupe d'étudiants de 
l 'Université de Poznan vont faire une 
visite d'une semaine en République Dé-
mocratique Allemande. 
^ Les marins anglais à Gdynia. — Avant 
do quitter Gdynia où Us ont fait escale 
pendant cinq Jours, les officiers et les 
équipages des navires-école de la Marine 
Royale britannique ont remercié le gou-
vernement et la population pour l'accueil 
qu'ils ont reçu en Pologne. 

Le Gérant: M Banaszklewlcz. 

IMPRIMERIE J.E.P., 
7. rue Cadet. Paris (9'). 
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Suknia-worek na wieczorowo. Nieduży, modny w tym 
sezonie dekolt, korale i bransoletka — to cała ozdoba 

tej prostej i s zykowne j sukienki. 

Lekka, powiewna sukienka z koronki. Zwróćc ie uwagę 
na ząbkowane wykończenie ramiączka i dekoltu. 

Bardzo prosty i ła twy do uszycia strój w ieczorowy . 
Kokarda na boku w kontrastującym kolorze. 

P I O S E N K A T Y G O D N I A 

ileżeli wybierzesz ten właśnie model, pamiętaj , że 
o szyku sukienki decyduje orzede wszystkim niebanal-
ny krój spódnicy. Nieodzowna sztywna, szeroka, łialka. 

Pomysły i rysunki MONIKI RUDNICKIEJ 

Pod borem 
krakowiak 

Słowa ludowe od Radomia 

L e n t o 
Muzyka: T. SYGIETYNSKi 

/TN A l l e g r e t t o c o n m o t o 
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sto - j a - ła . Ma - ry-s ia 

sto - ja - ła 1 bia - ła cłiu-ste - czką ga- łą.- zki wią.-za - ł a . 

Pod borem, pod borem 
Marysia stojała (b is ) 
i białą chusteczką (bis ) 
g-ałązki wiązała. (Iłis) 

Mam ci ja, mam ci ja 
trzech koni we stajni, (b is ) 
pięknie się ustroję (bis) 
i pojadę do niej. (b is ) 

Jeden kary, kary, 
kary karusieńki, kary karusieńki, 
drugi s iwy, s iwy, s iwy, siwiusieńki; 
trzeci biały, biały, biały, bielusieńki. 

Oj, Maryś, Marysiu, 
ty kochanie m o j e ! (b is ) 
kiedy ja cię widzę, (b is ) 
o inne nie stoję ! (bis) 

A jak ja już będę 
siwa siwiusieńka, (bis) 
czy będziesz pamiętał, (bis ) 
że byłam panienka? (l>is) 

Będę ci ja wierny 
nie roczek, nie cztery! (b is ) 
jeno już do śmierci ( l ) is) 
j akem charakterny. (łłis) 
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